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ROK 1806. MIESIĄC STYCZEŃ 


I. 
Ośmioletnia podróż Tenerała Saryczewa do pół- 
. ` KT] 
nocno-wschodniey Syberyi >. na. morze lodo- 
wate, tudzież ma północno-wschodńią część 
oceanu spokoynego.: 


WYPIS DRUGI 


Ca iesienny i mokrość drogi nie pozwoliły 
nam iechać zaraz do Iakucka; dopićro 24 
Września, gdy zima zupełnie iuż stanęła, o- 
puściliśmy Sredne-kolymski zamek, i pierwszy 
spoczynek mieliśmy w Alazeysku, nad rzeką 
tegoż imienia. 3 
Mieysce to z kaplicy i dwóch chałup 
złożone dwóch szczupłych familii" iest mie- 
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szkaniem, które, w srogiém tém klimacie i 
w dalekiey od wszelkiego społeczeństwa kra- 
inie, swobodne i szczęśliwe prowadzą życie, 
a w niedostatku zbcża w rybach i zwierzynie 
obfite znayduią wyżywienie. W lecie gęsi, 
kaczki i inne pfasiwo okrywaią ieziora i rze- 
ki, zimą zaś stada Cietrzewi, Pardw, it. d. do 
domow prawie przylatuią. 

Mieszkańce tuteysi powiadali, iż niezbyt 
dalcko od nich rzeka w piasczystym swym 
brzegu odkryła niedawno cały szkielet ogro- 
mnego zwierzęcia, który słoniem bydź rozu— 
mieli; skóra na nim, włosy nawet w niektó-. 
rych mieyscach nie naruszone bydź miały. 
Głębokie śniegi widzieć tey osobliwości nam 
nie dozwoliły. Kości i zęby ogromnych zwie- 
rząt w tuteyszych okolicach i na wszystkich 
brzegach morza lodowatego bardzo często się 
nayduią. Wyspy mianowicie na przeciwko 
tyta rzeki Jana są niemi napełnione. To- 
warzystwo kupcow rossyyskich zbiera ie, i po 
całey Rossyi, pod nazwiskiem mamotowych 
kości, przedaie. Lecz skąd te szczególne ko- 
ści tu powstały? czyli zwierzęta te rodziły się 


tu niegdyś i mieszkały? czy zwłóki ich tylko 
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‘w czasie gwałtownych powodzi lub powszech- 
nego potopu z wodami tu przeniesione zostały? 
biegleyszym naturalistom do rozwiązania zo- 
stawuię. 

Z Alazeyska szła droga ciągle przez ba- 
gniste i pełne wielkich iezior okolice; a lubo 
to było na początku Października, zimno ie- 
dnak tak było nieznośne, iż wielu z naszych 
towarzyszów o rospacz przyprawiało, tak da- 
lece, iż rzeczą samą, cieślę iednego w chału- 
pie nad Uiandyną zostawić musiałem, z resztą 
zaś do Zaszywerska ściągnąłem. Miasto to le- 
ży na prawym brzegu Indygirki; założenie ie- 
go iest nowe; liczy dziś 50 chałup i kościoł 
ieden; aiest stolicą sądu na całą tę krainę, i 
mieszkaniem należących do niego urzędników. 
Położenie górzysto-bagniste, płonność gruntów, 
stąd niedostatek istotnych do życia potrzeb 
czynią mieszkanie tu przykre i nieznośne. Kto 
we wszelkie zapasy nie usposobi się w Iaku- 
cku i w przyźwoitym czasie niesprowadzi, pó 
źniey za żadne pieniądze nic iuż nie dostanie. 

Zabawiwszy dni trzy w Zaszywersku, 
w dalszą puściliśmy się drogę, i w krótce wpa- 
dliśmy na rzekę Ruskaia Rasocha, którey ko- 
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rytem, dla wysokich i trudnych do przebycia 
gór z obustron ią otaczaiących, wzdłuż iechać 
trzeba było. Widok to był zaiste wspaniały, 
iako ogromne skały, nakształt starożytnych 
murów, z obustron się wznosiły, i niby szero- 
ką ulicę formowały, lecz razem straszny i o- 
kropny dla podróżnych , którzy zimą od po- 
wstaiących wichrow śniegiem zasypani, a la- 
tem nagle i niespodzianie wzbieraiącemi wo- 
dami zalewani bywaią. Na tych to górach 


znayduie się mnóstwo Lisów i dzikich Bara- 


nów, z których ieden ubity na kilka dni deli- 


katney dostarczał zwierzyny. Trzynaście dni 
tak iadąc, raz tylko w ciepłey spoczywaliśmy 
Turcie, inne zaś wszystkie nocy na zimnie pod 
otwartćm przepędzaliśmy niebem. 

Dnia 5go listopada stanęliśmy w Iurtach 
Baryclech zwanych, skąd maiąc 400. wiorst 
bezludnego aż dọ rzeki Aldan kraiu, o świe- 


że konie starać się musieliśmy. Samo wy- 


obrażenie tey odległości, i srogość wraz 
> 8 


wzmagaiącey się zimy każdego sprawiedliwą 
przerażało boiaźnią; i rzeczą samą, wszystkie 
nasze dotąd odbyte podróże niczem prawie 


były, w porównaniu z tą, którąśmy przed- 


/ 
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siębrali. Aż do źródeł Jany iechałiśmy cią- 
gle bezlesnemi górami, w których mróźliwe 
„Wiatry, mimo potróyńe reniferowe kożuchy, 
każdego wskróś przenikały. Godzinę icdną 
trudno było wytrzymać na koniu, a tem 
samém większą część dnia, dla ogrzania się , 
pieszą iść trzeba było. Na twarzach nosi- 
liśmy wszyscy piątna srogości mrozu; aby 
zaś sta, nosy, i szczęki nie poodmarzały, 
baiowemi maskami okryte były, lubo te, dla 
marznącey oddechowey pary, nieznośnym 
stawały się ciężarem. Nocleg obieraliśmy 
w mieyscu, ile możności, od wiatru zasłonio- 
nóm; ogień naniecaliśmy nie dla ogrzanią 
siebie, lecz skrzepłego iedzenia naszego, a 
pościelą były nory w śniegu wykopane. 

Po dziesięciu dniach przybyliśmy do 
naywyższego pasma gór werchnoiańskich, 
skąd powsiaią źródła rzek głównych iuż do 
morza łodowatego iuż do Aldan wpadaiących, 
za któremi gdzie niegdzie Topole i Modrze -= 
wy, ao 70 wiorst dopiero na równinach So- 
sny i Jodły postrzegać poczęliśmy. Widok 
zieloności tych drzew tym milszą był dla nas po- 


ciechą, im bardziey smutna obnażonych Mo- 


PO 
drzewiów postać nas nudziła, i że od wyiazdu. 
naszego z lakucka w roku przeszłym aż dotąd 
Sosien i lodet niewidzieliśmy ; od lakucka bo- 
wiem aż do Ochocka na wschod, a od Wer- 
chnoiańskich gór aż do morza lodowatego na 
półuoc, drzewa te nigdzie się nieznayduią. 
Dnia 19 listopada stanęliśmy dopiero nad 


rzeką Aldan, i w ciepłych spoczęliśmy Iur- 


tach. Stąd do Iakucka mieliśmy ieszcze 150 3 


wiorst; lecz sposobność odmieniania koni , 
częste iuż po drodze [urty, słodziły tę przy- 
krzeyszą nad wszelkie opisanie podróż; a go- 
spody w lakucku, iakożkolwiek ciasne i nie 
pozorne, naywygodnieyszóm zdały się bydź 
mieszkaniem. 

Roku 1788 w miesiącu Styczniu odebrałem 
roskaz udania się do uyścia rzeki Maia, dla 
zbudowania tam 25 batow, na których rzeka— 
m. Maia i ludoma potrzebne ciężary w górę do 
Ochocka prowadzone bydź miały. Stanąwszy 
więc na mieyscu przeznaczonćm, kazałem po— 
trzebne do tey budowy zbierać materyały, a 
zupełna liczba batów 28 maia ukończona zo— 
stała. Na początku tego miesiąca rzeki iuż ru— 


szać się poczęły; dnia 15 ze straszliwym ło- 
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skotem kry całkowicie poszły, a powodz była 
tak wielka, iż wody do 58 stop nadzwyczay< 
ną płaszczyzną się wzniosły, tak iż we wszy- 
sikich przyległych okolicach konie i bydło Ia- 
kutom pozatapiały. 

Skoro wody opadły, a drogi cokolwiek 
wyschły i naprawiły się, ciężary z Jakucka do 
uyścia Mai kcłami sprowadzone, i na 14 sta 
tkach upakowane zostały; ogółem ważyły o- 
koło 1500 pudow, a do ciągnienia statkow u- 
żyto 120 ludzi, powiększey części naiętych Ia- 
kutów. Płyneliśmy więc rzeką Maią aż do uy- 
ścia ludomy. Stąd iuż ludomą aż do mie: sca 
nazwanego Krzyż Iudomski, „Judomskoy Krest, 
bez żadnych szczególnych przypadkow, prócz 
tych, które albo ze zbytecznych miałczyzn, albo 
skalistych progów , albo niewygodnych brze- 
gow wynikały. Natrafialiśmy niekiedy na fa- 
milie Tunguzow wodnych, którzy nie maiąc 
Reniferów, w małych, z brzozowey kory zro- 
bionych czołenkach ustawicznie na wodach 
przebywaią, i samemi tylko rybami żyją; niea 
którzy z nich użyci za przewodnikow wielką 
byli w tey drodze pomocą. Ałożywszy wszy— 


stkie poruczone mi ciężary w ludomsko- 
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krzyzkich magazynach, dnia 29 Sierpnia do 


Ochocka pośpieszyłem , gdzieśmy całą nastę= 


puiącą zimę kończeniem rozpoczętych iuż 


dwóch okrętow zatrudnieni byli. 

Niżeli iednak budowla i uzbroienie tych 
okrętów dokonane zostały, wysłany byłem na 
letkiey od 25 stop długości łodzi do źwiedze- 
nia i wzięcia planów zachodnio-południo— 
wych brzegów od uyścia Ochoty aż do rzeki 
Ulkan. Na ten: koniec opatrzywszy się w ży- 
wność na trzy miesiące, iwziąwszy z sobą 10 
ludzi, wypłynąłem 51 maia, i dążyłem w kie— 
runku rzeczonych brzegow, maiąc szczególny 
wzgląd nastonowiska i zatoki w uyściach 
mnieyszych i większych rzek w przeciągu 
tym do morza wpadaiących. W tem więc 
krążeniu brzegi, zatoki i ich głębokość między 
rzekami Ulia, Gunczy, Kiwangda, Iniana, Ul- 
kan, Aldoma, pilnie zmierzyłem i zrysowałem. 

Między Ulią a Gunczy znalazłem na brze- 
gu lurty reniferowych 'Tunguzow, którzy tu 
dla łowienia Niedźwiedzi osiedli. Niedźwie— 
dzie te znęcone wielością porostów morskich, 
kapustą zwanych, które morze obicie tu wy- 


rzuca, licznemi kupami na brzegisię zbieraią, 
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i łatwo zabiiane bywaią. Za rzeką Gunczy 
brzegi ogromnemi są opasane skałami; pod- 
niemi w morzu spoczywaią Lwy morskie, Pho- 
ca iubata, a na wierzchołkach gnieździ się nie- 
źmierne mnóstwo rozmaitych morskich pta- 
„ ków, iako to: Wrony morskie, Larus, Kor- 
morany, Ipatki, Toporki, Alca, it. d. Nieda= 
leko stąd wysepka Nanzikan, zewszech stron 
podobnież skałami opasana, cała prawie rze- 
czonemi gatunkami ptastwa iest okryta. Tun- 
guzy przez całe lato iaia ich zbieraią; aby zaś 
zawsze świeźe ie mieć mogli, co drugi dzień 
lochy skał tych zwiedzaią. 

W tém krążeniu dopełniwszy wszystkich 
danych mi rozkazów, owszem dotarłszy aż do 
uyścia rzeki Aldoma, dnia 7 Lipca do Ocho- 
cka powróciłem, gdzie wszystkich iuż officerow 
expedycyi zgromadzonych i Okręt Sława Ros- 
syi z warstatu spuszczony zastałem; drugi zaś 
nazajutrz w obecności mey spuszczono i Do- 
broie Namierenie nazwano. Uzbroienie i całko- 
wite opatrzenie tych okrętow nie mało ko- 
sztowałq trudow i czasu, zwłaszcza, że zamiast 
maytków, samych tylko z rozmaitych miast 
Syberyi zebranych mieliśmy Kozaków ATCL 
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nie tylko nigdy na morzu nie byli, ale ani stat- 
kow nawet morskich nie widzieli. Mieliśmy 
wprawdzie kilku maytkow z Ochockiego portu, 
lecz i ci, do szalup swych iedynie nawykli, ro- 
boty około większych okrętow bynaymniey 


nie znali. Mimo to iednak, okręt Sława Ros- 


syi d. 27 Sierpnia w zupełney gotowości wy- 


szedł na morze, i stanął o kilka wiorst od brze- 
gu na koiwicach, a za nim drugi Dobroie Na- 
mierenie w krótce m ał pospieszać. Jakoż dnia 
8 Września rano spuściliśmy go w uyście O- 
choty. Ale tegoż samego dnia, przy zupełney 
ciszy powietrza, tak wielkie powstało wzbu- 
rzenie morza, dla gwałtowney zapewne gdzieś 
nie zbyt daleko nas przemiiaiącey burzy, iż 
straszliwe nagle po sobie następuiące wód bał- 
wany, statek ten nayprzód zupełnie skołatały, 
wszysikie maszty połamały, i sam nakoniec na 
miałczyznę wysadziły. Bliskie wezbranie czy- 
miło nam z początku ieszcze nadzieię podnie- 
sienia onego; ale to, burzliwsze od poprzedza- 
jacego. do szczętu prawie go zniszczyło, tak iż 
Szel expedycyi wraz z radą okręt ten, dla o- 
calenia przynaymniey żelaza, spalić postano - 


wil, co d. g w wieczor, po zdięciu ładunku, 


11 ( 

z wielkim naszym żalem wykonać musieliśmy. 

Okręt Sława Rossyi na głębinie stoią- 
cy wytrzymał, bez żadney prawie szkody, 
kilkadniową tę nawałność, a 20 Września 
z pomyślnym wiatrem poszliśmy pod Ża- 
gle. Jesień iuż była późna; dążyliśmy 
więc do Kamczatki, gdzie w porcie Pio- 
tropawłoskim  następuiącą mieliśmy prze 
Pędzać zimę, Wiatr pomyślny aż do wysp 
Kurylskich statecznie sprzyiał. Pierwszą z nich 
Alaid zwaną uyrzeliśmy d. 27. Wyspa ta skła- 
da się z jedney tylko, niezmiernie wysokiey, 
kręglowatey góry, z którey wierzchołka , iak 
powiadaią, dymy niekiedy się ukazuią. Poniey 
następowały inne, iuż nagiemi skałami oky- 
te, iuż z rzadka brzozowemi krzakami poro- 
słe; na niektórych z nich znayduią się miesz- 
kańce zarosłemi brodami znakomici, a tóm 
samém różni od południowych Kurylskich 
wyspiarzów, którym, równie iak Kamczada- 
lom, Chińczykom, i innym nadbrzeżnym pół - 
nocnym Azyi narodom, brody nie dostaie. Stąd 
też brodatemi Kurylami są nazwani. Od wysp 
Kurylskich zwróciliśmy się ku północy, i na 


początku Października zawinęliśmy szczęśliwie 
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do Piotropawłowskiego portu w Kamczatce. 

Mieysce to, co do zabudowania swego , 
składa się ze 12 drewnianych chałup, między 
któremi wiele iest rospiętych namiotów, czyli 
Bałaganów, z łazaretu i magazynów, które 
w czasie ieszcze Behringa expedycyi zbudo— 
wane były, Mieszkańce tuteysi są: 11 familiy 
Kamczackich i 25 Kozaków z woyskowym 
Chorążym. Postawiwszy okręt nasz w bespie— 
cznćm stanowisku, wysiedliśmy na ląd i prze- 
nieśliśmy się wszyscy do niskich i ciasnych 
tych chałup, a dla ulżenia kwaterunku mie— 
szkańcom, zbudowaliśmy obszerną lurtę, ła- 
znię ikużnią. Okolica, port otaczaiąca iest 
górzysta, brzozy i karłowate limbowe sosny 
Pinus Cembra ią okrywaią. W niewielkiey od 
domow odległości znayduią się dwa znakomi- 
tych mężow groby: Professora de l Jile la 
Croyćre, który Behringowi iako Astronom to 
warzyszył, i Kapitana Clarke, który po śmierci 
Kooka objął był komendę. 

Za przybyciem naszćm do Piotropawło- 
ska żadney świeżey nie zastaliśmy ryby; lecz 
na początku Listopada ukazał się gatunek 


stokfiszu, który tu Wachna nazywaią, a wkró= 
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tce potćm śledzie łowić się poczęły; oba ie= 
dnak te rodzaie prędko znikły, a z niemi u- 
stał świeży dla mieszkańców równie iak i dla 
nas pokarm. W całym Piotropawłosku iedna 
tylko, i ta niewielka, znaydowała się krowa, 
którą właściciel za 65 rubli nam przedał, a 
kiórey mięso przez czas nieiaki było posiłkiem 
naszym. Przed 5o lat, to ies. w czasie pier-- 
wszey kamczackiey wyprawy, bydło tu zapro— 
wadzone było „lecz przez niedbalstwo tutey... 
szego ludu zupełnie wyginęło. Kamczatka ie- 
dnak do chowu bydła naydogodnieysze ma 
sposobności. Blisko Piotropawłowska nad rze— 
kami Awacza i Paratunka obszerne ciągną się 
łąki, które obficie siana dawaćby mogły, a le- 
tnia pasza wszędzie iest piękna i obfita. Tra- 
wy rosną bardzo wysokie, tłuste, które wy- 
borny ituczny daią pokarm; tłustość i mięso 
karmionego nim bydła iędrnćm się staie, i de— 
likatnego nabiera smaku. 

Na początku zimy mieszkańce tuteysi do 
sanney drogi gotować się, i psy swe, które do— 
tąd wolnie biegały, uwiązywać poczęli, My 
też dla siebie podobne sporządziliśmy cu- 
gi 


gi  Nayprzód zaprzęgaliśmy po troie tyl-- 


y 
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ko, i nieśmiało bliskie zwiedzaliśmy oko- 
lice; z czasem pięciu nawet psami z gór 


się spuszczać io 15 wiorst ieźdić nie trudno 


było. Sanie tuteysze od ochockich wcale są 


różne; lżeysze są, węższe, i dwa razy krótsze, 
lecz łatwo się wywracaią. Z góry mianowi- 
cie zjeżdżaiąc wielkiey potrzeba ostróżności, 
za naymnieyszćm bowiem uchybieniem w za- 
toczystych mieyscach łatwo o drzewo roztrą- 
conym bydź można; czego, iak powiadaią czę- 
ste wydarzaią się przykłady. Mniey się tu 
wprawdzie psów zaprzęga, lecz i te trudno 
iest utrzymać, gdy źwierzynę źwietrzą lub 
z góry źbiegaią. Dla utrzymania ich okuty kół, 
czyli Osztoł, mocno się w śnieg wraża, a prze- 
dnia para szczególnym do obroży uwiązanym. 
rzemienierm w tył się cofa.  leśli góra zbyt 
urwistą lub niebeśpieczną się zdaie, płozy skrę- 
conemi wiciami brzozowego chrosiu się hamu— 
ią. Wołanie ko ko ko psy wstrzymuie, ach 
ach popędza, chna chna chna w prawo, uga uga 
uga w lewo ie kieruie. Myśliwy iednak w cza- 
sie polowania żadnego nie podnosi głosu, aby 
źwierzyny nie płoszył; lecz zręcznóm obraca— 


niem Osztoła ma wszystkie strony psy zwra— 
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"ca. Wreście, iazda psami, prócz niebeśpie— 
czeństwa, wiele właściwych sobie ma niewy— 
gód, i rzetelną psią iazdą nazwać się. może. 
W przypadku wywrotu lub wypadnienia, sań 
z rąk wypuszczać nie trzeba, choćby długo po 
śniegu wleczonym bydź przyszło; gdyż nieu- 
trzymać się sań, psy upuścić, i kilka wiorst 
pieszo iść za niemi, prócz innych przykrości, 
za wielką hańbę tusię 'poczytuie. Nadto, psy 
w szleykach swoich często się plątaią; za ka- 
żdą więc razą w czasie naywiększego zimna, 
zdjąć rękawice i porządkować ie trzeba. Chcąc 
z jadących ża sobą zażartować , dość iest u- 
puścić kawał suchey ryby na drogę; psy nastę- 
puiące rzucą się niezawodnie na nią, gryść się 
i plątać się będą, a iadący, niżeli porządek przy- 
wróci, daleko od towarzystwa zostać się musi. 
Nakoniec, stanąwszy w gospodzie nawet, psy 
pilnie uwiązywać, aby się nie rozbiegały, a gdy 
się karmią, z batogiem nad niemi stać trzeba, 
aby się nawzaiem nie gryzły. 

Na końcu Grudnia wyiechałem z Piotro- 
pawłowska. do Bolszorecka, dokąd Kapitan 
Billings wprzód nieco był się udał. Na bliskich 


zaraz pagórkach postrzegłem ogromney wiel-- 
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kości kamień, kruchy, przepalony, który, bez 
wątpienia, z ognistey góry w czasie wybu- 
chnienia był wyrzuconym. Ze iednak dziś nay- 
bliższy Awaczyński wulkan o 40 wiorst dopie- 
ro stąd się znayduie, wielkie iest podobic- 
stwo, iż Wulkany niegdyś bliżey znaydować 
się musiały. Jakoż wszystkie brzegi Piotro— 
pawłowskiey zatoki oczewiste noszą znaki 
starodawnych trzęsień ziemi. W okolicach Po- 
ratuńska postrzegliśmy trop Lisów i Sobolów, 
a na rzekach wydeptane od WVyder ścieżki. Tu- 
teysze Sobole nie liczą się między nayprze-— 
dnieyszemi; przeciwnie, lisy kamczackie, mia- 
nowicie ognistey farby, Ohennikami zwane, 
bardzo drogo się płacą. Prócz tych źwierząt, 
iest ieszcze między górami, wiele dzikich o— 
wiec, Reniferów, niedźwiedzi i wilkow, a iako 
niedźwiedzie bardzo tu są spokoynego przy= 
rodzenia, tak wilki niewymównie drapieżne, 
zimą ludzi nawet napadaią. 

Bolszereck leży nad rzeką Bolszaia; ma 
kościoł i 50 chałup, a mieszkańce prawie 
wszyscy są Kozacy. Przed podniesieniem 
twierdzy Niżnokamczackiey do tytułu miasta, 


rząd Kamczacki tu miał swą stolicę; dziś 


PY ZER 


):7( 

w zamku Bolszoreckim Sierżant iest komen- 
dantem. Kozacy tuteysi od Piotropawłow= 
skich nie równie są maiętnieysi. Wszyscy ma- 
ią bydło iniciakieś gospodarstwo. WV ogro- 
dach rosną rozmaite iarzyny, a nawet i karto- 
flee Zaprowadzenie tey pożyteczney rośliny 
winna iest Kamczatka naywyższemu rżądcy 
swemu nadwornemu Konsyliarzowi Reineke. « 

Zwyczaynćm  odzieniem mieszkanców ; 
równie iak wszystkich Kamczadalów, są Par- 
ki, czyli odzienie ze skór reniferowych nakształt 
koszul sposzyte, i Kamleie z tychże skór bez 
włosów wyprawionych i miętko wybitych. 
W dni uroczyste kobiety noszą iedw abne 
sztofowe, staroświeckim kroiem robione su- 
knie, iakich przed 60 lat w Rossyi zażywa- 
no, a głowy iedwabnemi pstremi chustkami 
uwiiaią. Pierwsze dni po nowym roku igrzy- 
skom i rozrywkom poswięcone były, Mie- 
szkańce prawie w każdy wieczor na tańce się 
zgromadzali. Kobiety tańcuią bardzo dobrze 
po rossyysku, i po polsku nawet; kozacy na 
staroświeckich swych skrzypcach graią. Pra- 
wdziwy zaś kamczadalski taniec tak iest nie 
przystoyny, iż go żadna obyczayna kobieta nie 
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tylko tańcować, ale ani patrzać nawetby nie 
mogła. W tym tańcu tanecznicy równie iak 
wszyscy przytęmni, śpiewaiąc bez ustawnie, 
słowa an-kelle an-kaget powtarzają.  Maią, 
prócz tego, inne ieszcze swe tańce, w których 
już źwierzęta np. Niedźwiedzie, iuż ptaki 
np. Głuszce, skacząc naśladuią. 

W drodze do Bolszerecka i w powrócie 
stamtąd wszędzie naywiększey ze strony kam- 
czadalów doznawaliśmy gościnności. Odjeż— 
dżaiących darzyli świeżemi i suszonemi ry- 
bami, Pardwami, iagodami i korzeniami, któ- 
rych mnóstwo w mysich iamach zbieraią, a 
które główną ich stanowią pożywność. Na 
źbieranie tych korzeni wychodzą w iesieni 
z narzędziami rydlom podobnćmi, a stukaiąc 
trzonkiem o źiemię, składy mysie znayduią i 
odkopuią. Nie zabieraią iednak gospodarnym 
tym myszom całkowitego ich źbioru; trzecią 
część nienaruszoną zostawuią, aby pożyte— 
cznych tych źwierzątek całkowicie nie źni- 
szczyć. T wierdzą nawet, że mysz zupełnie 
źbioru swego pozbawiona zrospaczy na drze- 


wiesię wiesza. (a) 
S a 
a) Mysz ta u Naturalistów zowie się Mus oeconomus ; 
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Stau dzisieyszy i sposób życia Kamczada= 
łów, w porównaniu z tém iak Kraszenników 
ich opisał, bardzo iest różny. Wszyscy prawie 
wyrzekli się swych zabobonów, i chrześciań- 
ską wiarę przyieli; lubo wielu iest ieszcze co 
'w Szamanów i mniemane ich cuda wierzą. Nie 
widać iuż nigdzie jurt lub podzjemnych lo- 

chów, ale natomiast wszędzie rossyyskie są. 
pobudowane chałupy. Kamczad ki w dni uro- 
czyste, podobnie iak kozackie kobiety się o= 
dziewaią. Wreście, kamczadale teraz równie 
iak przedtóm leniwi są i ociężali. Obfitość 
ryb i nawykłość do nich są główną przyczy- 
ną, iż o rolę i chowanie bydła nie dbaią. Mimo 
dawność obcowania z Rossyyanami, pierwia- 
stkowey swey dotąd trzymaią się prostoty; 
naypięknieysze lisie i sobole futra za nay— 
mnieysze fraszki oddaią. Przy tey prostocie 
ORDO AE RNE W ORO PME e sy WSR EAA 

Pallas ią wrozmaitych swych dziełach dosko. 

nale opisał, i gatunki nawet roślin, których ko“ 

rzenie do iam swych źbieraia, wyszczególnił, 

Takuty , mniey od kamczadalów gospodarni, 

nietylko źbiory tych myszy całkowicie zabie” 

raią, ale isame nawet zjadaią. Nota Redaktora 
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wszystkie też dobre swoie zachowali przy- 
mioty; dziś ieszcze równie są spokoyni, szcze 
rzy, usłużni, gościnni, iak przed tem byli. Le- 
nistwo i nieochędóstwo są właściwemi ich 
przywarami. Kradzież między nimi iest bar- 
dzo rzadka, zabóystwo prawie niesłychane. 
Niektórzy ich o piiaństwo obwiniaią, czego 
jednak częstych nie widziałem przykładów. 
Wódka tuteysza z pewnego słodkiego pędzi się 
ziela, a ta iest bardzo ostrego smaku i odraża= 
iącego zapachu. 

Tabaka zdaie się bydź istotną i nie odbi- 
tą kamczadalów potrzebą. Stąd funt tytuniu , 
przy regularnym nawet dowozie, kosztuie 
zwyczaynie półtora lub dwa Ruble. Zana- 
szey bytności funt ieden kosztował Rubli 100, 
a mieszkańce łożyli wszystko, aby go tylko 
dostać mogli. W ogólności, niemasz tu ża— 
dnego popłatnieyszego towaru nad tabakę ; 
gdyż wszystkie narody iakiekolwiek w tych 
stronach z Rossyanami maiące związki nie- 
źmiernie wiele iey palą izażywaią. Burety, 
Iakuty , Koriaki, lukagiry , Czukczy , mocny 
tytuń Czerkaski nad jnne przenoszą , Irkucki 


zaś mniey cenią. Paląc zaś, dla oszczędności 
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wpół z drewnianemi wiorami mieszaią. Kam- 
czadale i Aleuty nie palą go, lecz żuią iza- 
żywaią,. 

Rolnictwo w kamczatce w dziecinnym. 
jest ieszcze stanie. Rossyanie około twierdzy 
kamczackiey i w kluczewsku osiadli pomyślnie 
w prawdzie uprawuią rolę, lecz szczupła ta 
rolników liczba mało dotąd przynosi korzy- 
ści. Wszelka żywność dla woyskowey zało- 
gi zOchockasię prowadzi. Pud mąki żytniey 
kosztuie tu skarbowi Rubli 5 kopieiek 75. 
Miara Czetwieryk gryczannych i ięczmiennych 
krup Rubli 6. Łokieć naygrubszego płótna , 
iakie się tu przedaie, płaci się po 7o kopie- 
iek, lub nawet po Rublu. Wiadro wódki pro- 
stey kosztuie 40 Rubli; sztof wódki francu- 
skiey 16-18 Rubli. Miedziana moneta pra- 
wie iest nieznaioma; dotąd sama srebnasię 
zażywała; lecz teraz i drobnieysze asygnacye 
pokazywać się zaczynaią. 

W czasie mieszkania naszego w Piotro- 
pawłowsku czuliśmy raz tylko letkie, kilka se- 
kund trwaiące, trzęsienie ziemi, które tu, dla 
bliskości ognistey góry Awacza, częste, i nie- 


kiedy dość mocne, zdarzać się zwykły; góra 
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też ta ciągle była spokoyna, i prócz mierne- 
go dymu, nic z siebie nie wyrzucała, Lecz Klu- 
czewski Wulkan w miesiącu Styczniu wyrzucił 
nieźmierne mnóstwo Lawy, kamieni i czarnych 
popiołów , które obszerne przyległe okryły 
okolice. 

Przez całą zimę gotowaliśmy rozmaite, 
ku dalszey żegludze potrzebne materyały. Mię- 
dzy innemi, zbudowaliśmy nowy o sześciu ru- 
dlach statek, do czego drzewo olchowe głó- 
wnie zażyte było. Wiosną 1790 niżeli port 
zupełnie z lodów się oczyścił, i niżeli pomy— 
élne wiatry podżagle wyyść dozwoliły, źmie- 
rzyłem i zrysowałem wszystkie brzegi Awa- 
czyńskiey zatoki, która z trzech mnieyszych , 
to iest, 'Taryńskiey, Rakowskiey i Piotropa— 
włowskiey złożona, i trzy niby oddzielne sta— 
nowiąc porty, obszerne i dla naylicznieyszey 
flolty wygodne daie stanowisko. Obręb ca- 
łey tey zatoki 26 mil morskich wynosi; głę— 
þina iey pośrodku iest 14-15 sążni; przy brze— 
gach nawet niema nigdzie mniey 6 sążni głę— 
bokości. Dno w mieyscach głębokich iest szla— 
mowate, w miałkich zaś piaszczyste. W tey, 


mówię, zatoce naylicznieysza flotta beśpie— 
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cznie i spokoynie na kotwicach stać może. 


- Szkoda tylko, że port ten, dla odległości i po« 


łożenia swego, tak mało iest uczęszczanym. 

Z czasem iednak mieysce to bardzo waznem 
dla okrętów może bydz stanowiskiem, gdy ku- 
póysnasi obrócą wzgląd na pożytki, iakie z roz 
szerzonego do Chin, laponii, i Indyy-wscho— 
dnich handlu mieć mogą. Wtedy Awaczyń-- 
ska zatoka będzie głównym źbiorem okrętów, 
które iuż to na łowy do Ameryki i wysp wy- 
chodzić , iuż drogie swe futra do całych Indyy 
prowadzić, iuż nawzaiem wymienione towa- 
ry w tuteyszych magazynach składać i cho- 
wać będą. 

Kamczatka ma wiele własnych swoich 
wywozowych towarów, które handel ten w kwi- 
Inącym stanie utrzymaćby mogły. Lisy, Krzy- 
żaki, morskie i rzeczne Wydry, Popielice 
kamczackie, pierwsze między futrami trzy 
maią mieysce. Zęby czyli kły Morsów, Trichecus 
Rosmarus, tu są pospolite. N ayznakomitszy zaś 
handel mógłby bydź Tranem i innemi wie- 
lorybiemi produktami, gdybysię połów Wie-. 
lorybów, których tu nieźmierne iest mnóstwo, 


zaprowadził, Nakomec, same ryby, każdego 
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czasu obfite i wyborne, przyzwoicie suszone 
lub solone z wielkim zyskiem w handel iśćby 
mogły. Wprowadzenie Indyyskich towarów 
z Awaczyńskich portów do wnętrznych Ros- 
syy Prowincyy yńelceby się ułatwiło przez 
Aldomską zatokę, do którey małe statki wy- 
godnie zawiiaią. Stąd na rzekę Maia woza— 
mi lub saniami przewiezione bardzo łatwo 
do lakutska spławiać się mogą. Przytych wszy- 
stkich handlowych korzyściach gdy przyzwo- 
ita liczba kolonistów osadzona zostanie, gdy 
się bydło rozmnoży, rolnictwo zakwitnie, gdy 
przynaymniey pierwszych potrzeb rękodzieła 
się założą, kamczatka, żyżną ziemią i łago- 
godnóm klimatem obdarzona, stanie się kraiem 


szczęścia, bogactw i obfitości. 
Dalszy ciąg w Nómerach następuiących. 


X. „jundziłł, 
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O przypadkach pozorney smierci, i sposobach 
przywracania tak obumarłych osób do życia. 
(ciąg dalszy.) 

UTOPIENI, 

Utopieni tym samym zupełnie giną spo- 
sobem co i powieszeni lub zadławieńi, toiest 
przez zatamowanie oddechu. Zanurzeni albo-- 
wiem pod wodą, znayduią się w niepodobień- 
stwie wciągnieńia w płuce powietrza, któremu 
woda przystępu do powierzchni ich ciała za 
brania. Dla tey przyczyny samo nawet za- 
nurzenie twarzy, zamykaiąc usta i nozdrze, 
równie nieuchronnie prowadzi do śmierci, iak 
zupełne całego ciała zatopienie. 

Powszechne wprawdzie rozumienie wie= 
rzyć każe, że tonący połykaią wodę, iże ta nie— 
tylko ich żołądek, ale i kanały powietrzne 
wypełnia. Stąd poszedł powszechny we wszy- 
stkich niemal narodach u pospólstwa zwyczay, 
ażeby utopionych, dla wyciśnienia z nich wo= 
dy, iuż na beczce taczać, iuż gnieść, wstrząsać 
lub wieszać za nogi, Zwyczay ten na nay— 
grubszey oparty niewiadoimości tak iest szko: 

Styczeń 1806. p 


) 26 ( 
dliwy, iż wielu ieszcze żyiących i do ratowa— 
nia podobnych o zgubę ostateczną przypra- 
wia, Gdyby albowiem pozostała się nawet 
ieszcze w tych nieszczęśliwych iakakolwiek 
iskra życia, takowe gwałtowne dręczenie tłu-. 
mi ią i gasi zupełnie. 

Pominąwszy wszystkie uczonych spory, 
względem połykania lub niepołykania wody 
przez tonących; tyle tylko z niewątpliwych i 
wielokrotnych P. Goodwin na źwierzętach 
przedsięwziętych doświadczeń przytoczyć mó- 
gę; że tonący, strachem w samém zanurzaniu 
się-przeięci, wciągaią nagle tyle w siebie po- 
wietrzą, ile tylko płuca objąć i umieścić mo~ 
gą; że zaraz po zanurzeniu wielka ta massa 
tchu wewnętrznóm ciepłóm ogrzewa się i 
rozrzadza, co sprawuie: że utopieni staią się 
wkrótce gatunkowo lżeyszymi od wody i po- 
wracaią na wierzch. W tym powrócie nie mo- 
gą wciągać nowego tchu w siebie, gdyż płu- 
ca ich nadto iuż są wydęte i rozciągńione, a 
sprawiona przez to pełność i nuda, przymu- 
sza ich wytchnąć natychmiast część tego po- 
wietrza z siebie; co skoro się stało, ich gatun- 


kowa lekkość, przyczyna powrótu na powie= 
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rzchnią wody, ustaje; a zatćóm tonąć zaraz na 
nowo muszą. A ieżeli ilość pozostałego w płu- 
each powietrza dość ieszcze iest znaczna, noż 
we iego rozegrzanie może znowu bydź przy— 
czyną drugiego a czasem i trzeciego na po- 
wierzchnią wody powrótu; gdzie za każdym 
razem maią tylko czas do wytchnienia części 
zbytecznego powietrza, niemogąc nigdy wcią- 
gnąć świeżego w siebie. Maiąc zatemt równie 
iak uduszeni zatamowany oddech, niemogą 
; rmować krwi arteryalney, i podobnym iak 
tamci giną sposobem, a cała pomiędzy iedny- 
mi a drugimi różnica iest ta; iż uduszeni ani 
wciągnąć ani wytchnąć z siebie powietrza nie- 
mogą: wydęcie ich płuc w czasie uduszenia 
iest ogromne, potarganie częstokroć naczyń i 
rozlanie się krwi w wnętrznościach za sobą 
ciągnące; co sprawuie, iż daleko większa iest 
irudność w przywróceniu do życia zadławio-- 
nych aniżeli utopionych. Jakoż doświadczenie 
pokazało, że powieszeni w kilka minut niekie- 
dy staią się nie odbitym łupem śmierci, kie-- 
dy utopionych po dość długićm zanurzeniu ` 
bardzo często ratować doskonałe można. 


Pierwsze o utopionych staranie powinna 
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"dążyć dotego, ażeby ile możności iak nayprę- 
-dzey z wody wydobytych, natychmiast przy 
samey wodzie, lub w naybliższym domu rato- 
wać. W kraiach nadmorskich, rzecznych, lub 
w jeziora, stawy, albo kanały bogatych, sta- 
wiaią się umyślnie na brzegach domy, wewszy- 
stkie sprzęty ku ratowaniu tych nieszczęśliwych 
służyć mogące, opatrzone, Do tych domów 
albo się wydobyci 'z wody natychmiast łodzią 
podwożą, albo iak nayostróżniey, bez utrzą— 
śnienia i gwałtu przenoszą. Jeżeli dom, w któ- 
rymby mógł bydż dany ratunek iest cokol- 
wiek odlegleyszy, należy chorego w suchą ob- 
winionego flanelę (a) położonego na bok i 
z głową wyniesioną, na wozie słomą wysła-. 
nym przewieść, lub przenieść na ręku, chro- 
niąc się iak naymocniey wszelkiego gwałtow- 
nego utrzęśnienia. Po czém zdeymuią się wil- 
gotne suknie, które że częstokroć mocno do 
ciała przylegaią, i zdjąć się bez gwałtu lub 


usiłowania niedadzą, naylepiey iest rozerznąć 


(a) U nas po wsiach nie można mieć natychmiast 
flaneli, lecz kawał sukna, kożuch, lub pierzyna; 


zastąpić ią wybornie mogą, 
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ie lub przestrzydz zupełnie. Obnażone ciało 
wyciera się suchém i dobrze ogrzanćm suknem 
lub flanelą, i kładzie się w należycie wygrzaną 
pościel, lub w jey niedostatku, obwiia się w,su— 
chą i ciepłą flanelę, i kładzie się na materacu 
przy dobrym ogniu, uważając zawsze, ażeby 
chory leżał na bok, i z podniesioną głową. To 
uczyniwszy rozciera się całe ciało flanelą, cie— 
płćm winćm, wódką lub iakimkolwiek spiry— 
tusem napoioną; okładaią się ręce, nogi i żo- 
łądek ciepłym popiołem, owsem, lub otręba-. 
mi; i kładą się pod podeszwy ogrzane cegły 
lub flaszki z wodą gorącą. Owszem ieżeli to 
bydź może, cały chory aż po szyię nurza się 
w ciepłey wannie , którey iednostayńe ciepło 
utrzymuie się przez dodawanie czasami wody 
gorącey. 

Po urządzeniu tych ratunków, do przy 
wrócenia naturalnego ciepła dążących, nale- 
ży użyć natychmiast rzeczy irrytuiących, iako 
to poddawania mocnych zapachów pod nos, 
rozcierania niemi skroni, i żołądka, wdmuchy— 
wania w nozdrza tabaki, lub drażnienią ich; 
tudzież ust i gardziela pióróm. W tym samym 


zamiarze leie się w ustą cokolwiek ciepłey 
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wódki, wina, albo wpuszcza się parę kropel 
ammoniaku, i daią się lawatywy irrytuiące. Te, 
albo się robią sposobem wyżey opisanym z dy- 
mu tytuniowego, alboliteż z jnnych rzeczy o0- 
strych, mocno na kanał kiszkowy działać mo- 
gących, iakiemi są dekokt z senesu lub tabaki; 
mydło, sól kuchenna alboliteż angielska, obfi- 
cie dodana, albo nakoniec solucya kilku gran 
tartari emetici w wodzie. Jeżeli chory nie prę— 
dko do siebie przychodzi, takowe lawatywy 
kilka razy powtórzone bydź mogą. 

` Lecz iak w uduszonych, tak iw utopio-- 
nych cała niemal uwaga na przywrócenie od- 
dechu zwrócona bydź powinna. Należy zatćm, 
sposobami wyżey opisanemi starać się wydąć 
płuca, a przez następne wydymanie, i uciska— 
nie piersi, naturalne oddychanie nieiako naślaż. 
dować dopóty, dopóki chory sam w siebie po - 
wietrza niewciągnie. Skoro zaś iuż oddychać 


zacznie i będzie zdolnym połykać, można mu 


+ 


ne 


czesto dawać po łyżce wina ciepłego lub wó- 


dki. Słabi ieszcze chorzy, długo niekiedy trunki 


pee, 


te w ustach trzymaią, w którym przypa 
. U . . r r r 4 
nie należy im nic nowego dawać dopóty, do- 


póki pierwszey części nie połkną, inaczey ła 
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` twoby część zatrzymanego płynu do kanału 
powietrznego spłynąć, i tylko co rozpoczyna- 
iące się oddychanie zatamować mogła. 

Krwi puszczanie wcale iest w utopionych 

nie potrzebne, i w tym iednym tylko przypa— 
-dku przedsięwzięte bydź powinno , kiedy po 
przywróceniu oddechu, chorzy wszelako do 
siebie nie przychodzą, i z twarzą czerwoną i 
nabrzmiałą w głębokim ś śnie pogrążeni się bydź 
zdaią. I ponieważ w tym przypadku możną 
się spodziewać zbytecznego wezbrania: lub roz— 
lania krwi w głowie, zaczem lepiey iest oiwo- 
rzyć iednę lub obiedwie żyły karkowe, aniżźeli 
upuszczać cokolwiek krwi z odlegleyszych 
części. 

Womity w utopionych przychodzących 
do siebie dobrowolnie wszczęte, daleko się u= 
żytecznieyszemi okazały, aniżeli w uduszonych, 
można im zatém lekkićm draźnienióm gar— 
dziela za pomocą pióra oliwą napuszczonego, 
tudzież przez obfity ciepły napóy dopomodz. 
Lecz nayistotnieysza w ratowaniu utopionych 
uwaga iest ta, ażeby w przypadkach długo nie- 
powracalącegó życia nietracić ochoty: i pozore 


nemi znakami śmierci niedać się odstraszyć. 
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Chociaż albowiem naywiększą część przy< 
taczanych od wielu Pisarzy przykładów, (w któ- 
rych miano utopionym przywrócić życie, na= 
wet po wydobyciu ich z wody po upłynieniu 
kilku lub kilkunastu godzin) mam za całkiem 
baieczną; chociaż przekonany iestem, iż kto 
dłużey nad kwadrans pod wodą przemieszkał, 
tego trudno iest wskrzesić i w liczbie żyiących 
policzyć na powrót, wszelako rzecz iest nie ` 
wątpliwa: iż wydobyci z wody w krótkim cza= 
sie po utopieniu, pomimo naytroskliwszego sta— 
rania, ledwo w kilka niekiedy godzin wyraźne 
znaki Życia dawać poczęli, a wszelako do zu= 
pełnego za czasem powracali zdrowia. 

W kraiach wodnych, w mieyscach osobli= 
wie takich, w których częsty połów ryb, lub. 
zwyczay kąpania się wiele osób na niebespie— 
czeństwo utopieniasię naraża; powinne bydź 
utrzymywane na brzegach domy lub izby, 
w którychby wszystko, co do ratowania tych 
nieszczęśliwych służyć może, znaydowało się 
pod ręką. Takowe potrzebne sprzęty są na- 
stępuiące: 

1.) Dobry materac, para prześciradeł do 


obtarcia i osuszenia ciała mokrego, para kołder 
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E wełnianych , tudzież kilka kawałków suchej - 
flaneli, do rozcierania służyć maiącey. 
2.) Szpryca do lawatyw, lub kilka pę- 
cherzów z kanką, 
i 5.) Butelka spirytusu lub dobrey wódki 
4.) Buteleczka pełna ammoniaku; tudzież 
butelka dobrego octu. 
5.) Mieszek do Wydymania płuc, lub 
w niebytności iego rurka którąby w nozdrze 
wprowadzać, w tym samym zamiarze można. 
6.) Kilka łotów suchego tytuniiu tudzież 
albo appatat do dawa ia lawatyw z dymu ty— 
- tuniowego, albo para lulek, którychhy zamiast 
wspomniionegó apparatu użyć można. 
7.) Łyżka drewniana lub blaszana , tu= 
dzież kubek blaszany do napoiu. 
8.) Kilka bandażów do użycia w przy- 
padku krwi puszczenia. 
9.) Nakoniec wanna i kociołek do zagrza- 
nia wody: 
0 Pozorńey śmierci z przyczyny szkodliwe- 
A go powietrza. 


NN 


Zwyczajne powietrze, którćm żiemia na 
około jest oblana, i w którćm wszyscy zann= 
Styczeń 1800: E 
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rzeni żyiemy, iest iedynym płynem sprężystym, 
który nam natura do oddychania przeznaczyła; 
bez niego Żyć ani momentn nie možem. [est 


iednakże wiele innych płynów sprężystych, 


których pozorna postać i wszystkie własności 


fizyczne zupełnie są do powietrza podobne, lecz 
których natura całkiem odmienna czyni ie nie 
zdolnemi do zastąpienia go w oddychaniy i 
do utrzymania życia źwierzęcego. A ponieważ 
mieysca niektóre mogą się w pewnych przy= 


padkach mniey lub więcey takowemi szkodliś 


k 


wemi płynami zalewać, i nakoniec niemi cał- 
kiem wypełniać; zatóm kogo los lub potrzebą 
w takową fatalną atmosferę przeniesie, ten 
znalazłszy się zupełnie pozbawionym powic- 
trza, i ciągnąc tylko wsiebie dech, który płu- 
ca wprawdzie wydyma, lecz pożytków z po- 
wietrza na ekonomią źwierzęcą spływaiących, 
i do utrzymania Życia istotnych sprawić nie— 
może, dusić się wśród takowego płynu musi, 
i doświadcza okropnego losu, losowi utopio- 
nych bardzo podobnego. 

Można zatćm za ogólny przyiąć początek; 
iż umieraiący w gazach do oddychdnia nic- 


zdatnych, umierają z zatamowanego czyli prze 


| 


' 
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szkodzonego oddechu. Lecz niektóre z tych 

] gazów działaią ieszcze na gospodarstwo zwie- 
| rzece, szczególnym sobie właściwym sposo-- 
bem, skąd pochodzi, Że działanie ich i szko- 
dliwa czynność nie iest prosto tylko dusząca, 

` ale niekiedy opaiai ąca, odurzaiąca, lub ostro- 
ścią swoią wew nętrzną powierzchnią płuc za- 
palaiąca, rażąca. Stąd lubo ogólny sposob ra- 
towania, pozorną śmiercią z z przyczyny tako- 
€ wych gazów dotkniętych, ieden iest zawsze, i 
do ratowania utopionych lub uduszonych po- 
p dobny; ztem wszystkiem Że niektóre z nich 
szkodzą nadto i osobnym, sobie tylko właści 
wym sposobem; zatóm dobrze będzie każdego 
Eo przypadku dotknąć z osobna. A 
że z pomiędzy mnych kwas węglowy nay- 


 częstszą iest pozorney śmierci przyczyną, za— 


czćm nad nim się nay przód i nad iego skutka— 


mi nayobszerniey zastanowimy; o innych po- 
tém krótko potrzebne przyłączywszy uwagi. 


F Gatunek ten gazu ma'ąc przezroczystość 
t 


i inne pozorne charaktery powietrza, jest od 


niego daleko cięższy. "Stąd pochodzi, iż gdzie 
się w obfitości wydobywa, nayniższe zazwyczay 


zaymnie mieysca, nie mieszaiąc się jak tylke 


= 


= 
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-w małey ilości z powietrzem. Dla tego piwni- 
ce, iamy podziemne, i studnie przez dłngi czas 
nie otwierane i nie przewietrzane, ża czasem 
całkiem wypołnia, i osoby da nich spuszcza- 
iące się natychmiast dusi. Wydobywa się 
w wielkiey obfitości ze wszystkich trunkow 
fermentuiących, a mianowicie zw na, piwą : 
iabłeczniku i t. p. formuiąc za czasem ich 
atmosferę, i niekiedy mieysca zamknięte, 
w których ta fermentącya ma mieysce, cał- 
kiem wypełniaiąc. Stąd każdy, o potrzebie 

przewietrzania mieysc takowych, i o niebes— * 
pieczęstwie bawienia się w nich, gdyby były 

zamknięte, łatwo sądzić może. 

Lecz prędzey i w daleko większey obf- 
tości formuie się wspomniony gaz, przez pa- 
lenie węgla, i wszystkich istot tak roślinnych 
iako iźwierzęcych. Dla czego stawianie fa- 
ierek z węglem rozpalonym w izbach za- 
"mkniętych, zamykanie kominków lub pieców 
szwedzkich przed wypaleniem się ich zupeł-- 
ném, wkrótce pokóy gazem tym mniey lub 
więcey napełnia, i będące w nim osoby o śmierć 
pozorną przyprawić może. Zwyczayne nawet. 


proste piece mocno napalone i szczćlnie za- 
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mknięte, wypełniaią się zupełnie kwasem wę- 
glowym, i ieżeli maią w sobie iakiekolwiek 
rysy, przez nie szkodliwy ten duch do pokou 
sączą i mogą go całkiem lub po większey czę- 
ści nim wypełnić. I ten to właśnie przypa— 
dek iest n nas pomiędzy ludem prostym nay- 
częstszą pozorney lub rzetelney śmierci przy— 
czyną. 

We wszystkich tych zdarzeniach, ponie- 
waż wspomniony duch niższe tylko dla wła- 
ściwey sobie ciężkości zaymuie mieysca, zda- 
rza się częstokroć iż osoby stoiące lub cho< 
dzące, żadney nie doświadczaią przykrości, i 
widocznego nie ponoszą na zdrowiu uszczer— ` 
bku; kiedy tym czasem ci którzy się kładą, 
zwłaszcza na ziemi, uduszonymi zostaią; tych 
albowiem fatalny gaz całkiem oblewa, a za— 
tém iłatwo o utratę życia przyprawia. Stąd 
pochodzi, iż nayczęstsze uduszenia od kwasu 
węglowego, w przepalonych izbach, przy fer— 
mentuiących trunkach, lub z rospalonego wę 
gla przypadki, zdarzaią się na osobach spią— 
cych, a mianowicie spiących ną ziemi. Stąd 
nie zawsze wczyscy w mieyscach tych spoczy— 


waiący, staią się łupem prawdziwey lub po- 
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zorńey śmierci, ale ci tylko, którzy się w war— 
$cie dnchem tym zaiętey twarzą zanurzani 
znaydą. Wiadoma iest powszechnie historya 
iaskini psig nazwaney (grotta del cane) i w bli- 
skości Neapolu będącey, która że do pewney 
tylko wysokości kwasem węglowym iest wy- 
pełniona, ludzie bez szkody chodzić w niey 
mogą, kiedy tym czasem wrzucone tam psy, 
znayduiąc się całkiem zanurzone w kwasie wę- 
glowym, duszą się natychmiast. 

Oprócz fermentacyi trunków, i palenia się 
węgla, są iinne przypadki, w których się kwas 
węglowy obficie formuie. Samo oddychanie 
źwierząt, weń po większey części powietrze 
Atmosfery przerabia; gnicie istot organicznych 
a mianowicie roślinnych w znaczney go obfi- 
tości wydaie; wszystkie nawet zdrowe rośliny 
w cieniu zanurzone, ciągle go tworzą. Stąd 
wszystkie mieysca wielkich zgromadzeń, za- 
baw, schadzek publicznych, iako to, kościo- 
ły, teatra, iżby sądowe, szpitale, okręta, wię- 
zienia, ieżeli nie są należycie i często prze 
wietrzane, wypełnialą się za czasem złóm tém 
powietrzem, i podaią w niebeśpieczeństwo tych, 


którzy oddychać nićm muszą. Stad pokazu- 


7 


) 59 ( 

ie się, iak naganny i zdrowiu szkodliwy iest 
zwyczay, trzymania W pokoiach wielkiey licz. 
by kwiatów i roślin, w zimie zwłaszcza, kie— 
dy i nocy są długie, i przewietrzanie pokoiów: 
daleko mnieysze niż w lecie. Stąd zapewne 
pochodzi, iż osoby na świeżem śpiące sienie; 
częstokroć bez duchu znaydywane bywały. 

Wszakże ieżeli kwas węglowy nie ze- 
wszystkim mieysce iakie wypełnia, ale w-pe- 
wney tylko ilości z powietrzem się miesza, 
działanie iego nie iest tak straszne, ażeby na- 
tychmiast o śmierć rzetelną lub pozorną przy= 
ptawiało. Ale i w tych nawet przypadkach, 
nie iest gaz ten, iak się niektórym zdawało, 
całkiem niewinnym. . Pominąwszy albowiem, 
iż przez zepsucie powietrza, osłabiać konie- 
cznie musi, uważałem nadto, iż ma niewąt= 
pliwą władzę opaiaiącą, Którą nawet wna: 
poiach kwasem tym nasyconych postrzegać moż 
Żna. Widziałem albowiem nieraz czułe i 
delikatne damy od wody Pirmontskiey: lub selt- 
zerskiey odurzenia izawróta głowy doświad- 
czaiące. Ci, którzy w izbach przepalonych 
przy trunkach fermentu'ach, lub od żaru węgla 


choru 4, doświadczaią pedobnie bolu izawrótu 
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głowy,tępości wszystkich zmysłów; taczaią śię; 
trzęsą, womituią, w mowie i postępkach piia- 
nym są zupełnie podobni. Stąd rozumiem, iż 


pozorną $mierć przez kwas węglowy spra- 


wioną, w dwoiakim uważać należy względzie; 


z iedney albowiem strony giną tak umiera— 
iacy sposobem utopionych lub zadławionych, 
iako niemaiący zdrowego ' do oddychania po- 
wietrza; z drugiey podobni są. do upoionych, 
którymby mocny trunek; opium, lub iad ' tym 
podobny, użycie zmysłów iczącie odcbrał, I 
stąd to pochodzi, iż osoby umiera ące w miey— 
scach, które zwolna kwas węglowy wypełnia, 
tracąc na sam przód przytomność i zmysły; 


nie ratuią się ucieczką, do któreyby ich nie u~ 


chronna i nie znośna nuda przymusić powin=' 


na, ale w głębokim śnie pogrążone giną. Na 
fundamencie takowych uwag sposób ratowa- 
nia tych nieszczęśliwych powinien bydź na- 
stępuiący. 

Nayprzód: Potrzeba ich natychmiast 
wydobyć i wynieść z mieysca szkodliwćm 
powietrzem zarażonego, i położyć na vol- 
nem powietrzu z głową wyniesioną. 


Powtóre: należy się starać wypełnić im 


)ś1( 
iak nayprędzey płuca zdrowćm powietrzem, 
i usiłować równie iak w utopionych i zadu 
szonych wolny przywrócić oddech. 

5.) Należy ich rozebranych naptzód skra- 
piać, a potóri i obmywaćwodą zimną z octem. 
Takowe obmiywanie Wodą zimną iest ie- 
dnym ž naywybornieyszych ratowania ich 
sposobów. Niektórych nawet przywracano do 
życia przeż nurzdnie ich w wodzie lub kładze- 
nie na śniegii: 

4.) Daiąsię lawatywy zimne ż dwóch 
części wody, a iedney octu. Inne liwatywy: 
irrytniące, zwłaszcza tytuniowe mniey są wła= 
ściwe. 

5.) Skoro tylko chory zaczynidawać znaki 
życia, podobna mieszanina wody i cti daie się 
mu połykać łyżkami; drażni się ž lekka gar— 
dziel, dla wzbudzenia womitów.i poddaią się pod 
nos rzeczy irtytliiące, & mianowicie mocny 


ocet. 


6.) leżeli za okazanieńi się piewszych zna- 
kow Życia, chorzy nie przychodzą do przyto- 
mności, ale owszem ztwarzą nabrzękłą i czer< 
woną, w głębokim śnie pogrążeni się bydź zda- 
ią, upuszczenie obfite krwi, może bydź po- 
trzebne: F 
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Chronić się zaś naymocniey należy wszystź 
kich rzeczy rozpalaiących, iako tych, które 
moc opaiaiącą kwasu węglowego powiększyć 
mogą. Kwasy zatem wszystkie, i rzeczy chło» 
dzące długo nawet po przyyściu chorych do 
siebie używane bydź maią. Choroba z po- 
czątkowego lub słabszego. działania kwasu 
węglowego powstaiąca, którą zagorzeniem a 
w Litwie oczadzenićm nazywać zwykliśmy, 
podobnym zupełnie sposobem powinna bydź 
leczona. WY mnieyszym stopniu , samo czystć 
i wolnć powietrzć, chłód, i obfitć użycić 0- 
ctu, na oddalęnie iey wystarczają, 

Tak więc szkodliwe kwasu węglowego 
na ekonomią zwierzęcą skulki, wymagają nay- 
większey ostróżności we wszystkich tych 
przypadkach, w któych na działanie iego na 
razić sięmożna; tudzież znajomości sposobów, 
jakiemi go psuć, rozpędzać, i zaraźone nim 
w akióm mieyscu powietrze poprawić można. 
A nayprzód , wszystkie mieysca niskie, zwła— 
szcza podziemne, które przez długi czas za- 
mknięte i nieprzewietrzane były , mogą bydź 
mniey lub więcey szkodliwym tym wy pełnio- 
ne gazem; nienależy zatćm nikomu do podo- 
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bnych mieysc spuszczać się ani wchodzić, do-- 
póki się niezapewni, iż zamkniętćm w nich po 
wietrzóm można oddychać bez szkody. Nay- 
pewnieysza na to proba, iest, spuszczać lub 
nieść przed sobą na długim pręcie zapaloną 
świecę, klóra ieżeli gaśnie, postępować da- 
ley bez niebezpieczęstwa nie można. Graba- 
rze, którzy często w studniach na warsty kwa- 
su węglowego natrafiaią , i tym sposobem pa- 
daią ofiarą śmierci, nie powinni nigdy tey o- 
stróżności zaniedbywać; owszem tiiważaiąc, 
iż mogą częstokroć przez poruszenie gniiące-- 
go mułu, studnią nagle fatalnym gazem wy- 
pełnić, powinni zawsze mieć świece przy so— 
bie, którey zwolna mdleiący i gasnący pło- 
mień, o zbliżaiącóm się niebezpieczęstwie o— 
strzegać ich będzie. 

W puściwszy w mieysce, o kwas węglo- 
wy podeyrzane, szklankę, maiącą w sobie 
cokolwiek wody wapienney, ieżeli po nieia— 
kim czasie zamąci się i zbieleie, mamy nie- 
wątpliwy dowod, iż szkodliwy gaz nie inny 
iestiak kwas węglowy. W takim przypadku 
ieżeli zarażone nim mieysce,  niemoże bydź 


należycie przewietrzone, stąrać się potrzeba 


) 44 ( 

wspomniony gaz zepsuć: na to naylepszy spo- 
sób iest, stawiać w pomienionych mieyscach 
obszerne naczynia, w których wapno niega- 
szone zarobione iest z wodą, i często takową 
mieszaninę poruszać. Ten sposób naprawia- 
nią powietrza, powinien ciągle bydź używa- 
ny wszpitalach, więzieniach, kościołach, a 
mianowicie w mieyscach, w których istoty 
roślinne fermentuią lub gniią.— w mieyscach 
wilgotnych można trzymać wapno niegaszone 
suche, na proszek utarte; wtakim albowiem 
przypadku i wilgoć, i kwas węglowy powie- 
trzu. odbiera, a tém, samém z dwoiakiego 
względu ie czyści. VÝ salach szpitalnych i wię- 
zieniach należy podłogę codziennie niega- 
szonćm wapnem posypywać, przez coby nie 
mało szkodliwych w tych mieyscach skutków. 
odwrócić można. Woda, połyka takiże kwas 
węglowy ale bardzo nieznacznie; płynące ie- 
dnakże wody odmieniaiącsię bezprzestannie , 
i zawsze nową iego połykaiąc ilość, są wy- 
bornym oczyszczania powietrza sposobem. 

Oprócz kwasu węglowego, są i inne ga- 
tunki gazów, żadnym sposobem powietrza 


w oddychaniu zastąpić nie mogących a zatém. 


iaoi 
takich, w których źwierzęta, dusić się i ginąć 
koniecznie muszą. W tey liczbie należy u- 
mieścić gaz wodorodny czyli zapalny, wodo- 
rodny siarczysty czyli hepatyczny ; gaz fosfo- 
TYczny ; saletrorodny czyli ażot; saletrowy ; am- 
moniaski, i wiele gazów kwaśnych. Wszyst- 
kie atoli, tegązy, rzadko mogą we zwy- 
czaynóm pożyciu bydź ‘przyczyną pozor- 
ney lub prawdziwey śmierci, Gaz wodo- 
rodny, w kopalniach tylko, osobliwie! przy 
węglu ziemnym zwykł się znaydować, i tam 
wielu częstokroć nieszczęść bywa przyczyną. 
Doświądczenie go przez swiecę jest niebez- 
pieczne, ieżeli albowiem zmieszany iest z po- 
wietrzem atmosfery, z hukiem się i rozsadza- 
niem mieysc pobliskich, zapala. Uderzeni 
w tym gazie, tak się trzeźwić powińni iak u= 
topieni: dusi albowiem iedynie przez nie do- 
puszczenie do płuc powietrza atmosfery , i nie- 
ma własności odurzaiących kwasowi węglo- 
wemu właściwych. Gaz wodorodny siar- 
czysty czyli hepatyczny , może się formować 
obficie z rozkładu istot organicznych, a mia4 
nowicie źwierzęcych, i dla tego wkloakach 
tylko natrafić go obficie można. Ludzie zay- 
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muiący się ich czyszczeniem, mogą często po= 
zorney odtćgo gazu podpadać Śmierci, Na- 
leży ich ratować tak iak  uduszonych w 
kwasie węglowym; asam gaz psuć, i por 
wietrze poprawiać przez. przekwas solny ; 
'oczem zob, Dziennika Wileńskiego Nr. V, 
K.68-75. Gaz saletrorodny iest częścią skła- 
daiącą zwyczaynego powietrzą, z którćm się 
w każdey proporcyi bardzo dobrze miesza ; 
sam zaś przez siebie nigdzie się nie znaydu- 
je; atóm samém, ani przyczyną pozorney 
śmierci bydź może, 

Lecz może nićkićdy, w Mabo a= 
ptekach, i fabrykach niektórych, zmieszać się 
powietrze z parą iaką ostrą i gryzącą, iaka 
jest kwasu saletrowego, siarczanego, solnęgo, 
ammoniaku i tym podobnych, które to pary, 
chociaż mieysca, w któróm się znayduią, ni- 
gdy tak nić wypełniaią, ażeby; dla tego i 
. powietrze atmosfery tam się razem nie znay— 
dowało , wszelako nadzwyczayną swoią ostro- 
ścią, tak gardziel i otwór wewnętrzny krta- 
nia mocno irrytuią i rażą, iż ten się spazmo— 
dycznie zamyka, i żadnego powietrza do płuc 


nie wpuszcza, a zatóm duszą sposobem cał- 
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kićra mechaniczniómu podobnym, albo tvzbus 
dzaią nie ustanny spazmodyczny kaszel, mo= 
cą którego powietrze ciągle z płcu wypędzas 
ne, nowemu nić dopuszcza do płuc wstępu ; 
albo nakoniec całą wewnętrzną powierzchnią 
płuc zapalaią 'i ranią. We wszystkich tych 
przypadkach , należy nayprzód tak rażone o= 
soby z atmosfery szkodliwą parą zarażoney, 
wydobydź i na wolnć wynieść mićyscć, sta~ 
rać się płuca, ieżeli oddech iuż był zatrzy= 
many, zdrowćm wypełnić powietrzem, całć 
ciało i ustą zimną wymyć wodą; i skoro od- 
dech powrócił, obfity dawać choremu napóy, 
bądź z czystćy wody, bądź z napoiów kle- 
jowatych i tłustych. Gazy kwaśne można 
psuć przez parę ammoniaku, atę nawzaićm 


przez gazy kwaśne. 
Smierć pozorna zamrożonych. 


Niemasz zapewne żadnéy czętszey ipo 
wszechnieyszey w kraiu naszym przyczyny 
śmierci pozorneyv; nad zbyteczne zimno: a 
wszelako sposob ratowania osób zmarzłych, 
jaki się zdarza widzieć pomiędzy naszćm po- 


spólstwóm , albo iest błędny, alho nie dosta= 
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teczny; tak iż ci nieszczęśliwi stalą się nić— 
mal zawsze nie odbitą ofiarą śmierci. O- 
wszóm takie iest powszechne niedbalstwo , 
itak okropna na los zmróżonych osób nie- 
czułość, iż rzadko kiedy staramy się o ich 
przywrócenić do zdrowia; ale znależionych 
bez znaków Życia, zazwyczay w poczet u= 
marłych liczemy i zamykamy: do grobu. W 
niektórych mieyscach żamirożonych wnoszą 
natychmiast do iżb ogrzanych , lub kładą przy 
piecu; co iest nie ochybnym sposobem źni— 
szczenia w nich do szczętu, reszty pożosta- 
łógo Życia. Nayczęściey iednakże wycieraią 
ich przez czas nieiaki śniegićm, co wpraw— 
dzić nie iest żwyczaiem nagarinym, lecz nie— 
dostatecznym. Cała aibowićm staranność do— 
tego wprawdzie źmierzać powinna, ażeby 
ich ogrzewać, lecz iak naynieznacznieyszemi 
stopniami; nagłe albowiem ciepło irrytuie 
ich zbytecznie, niszczy resztę pozostałey czu- 
łości, prowadzi szybko do gangreny, i ostas 
teczney zgnilizny; a zatóm niszczy wszelkie 
podobieństwo, i wniwecz obraca iakąkol- 
wiek nadzieię przywrócenia życia. Można za~ 


tém umarłych zupełnie obnażonych nayprzód 
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w śniegu zanurzyć, lub nim zwolna ocierać, 
ile że temperatura śniegu zazwyczay iest co— 
kolwiek wyższa od temperatury powietrza. 
Lecz gdy się to robi należy iak nayśpieszniey 
przygotować wannę, i nalać ią wodą zimną 
studzienną lub rzeczną, w którey nurzą się 
natychmiast obumarły po szyię. Woda w 
czasie nawet naytęższych mrozów, nić ma 
temperatury niższey nad zero, co względem 
mocnego mrozu atmosferycznego niemałym 
już iest stopniem ciepła , zanurzyć zatćm 
chorego w wodzie gdyby też i nayzimniey- 
szey, iest to przenieść go w mieysce daleko 
ciepleysze od tego, w którém z przyczyny 
zimna zwyczaynych znaków życia postradał. 
Do wanny dodaie się w trzy lub cztćry mi- 
nuty cokolwiek wody gorącey dla podwyż- 
szania iak naypowolniey iey temperatury, i 
to dopóty, dopóki woda nie nabędzie przy- 
iemnego ciepła wynoszącego na termometrze 
Reaumura 21 aż do-25 stopni. W niedosta— 
tku termometru samo czucie kierować ogrza< 
niem wody powinno , staraiąc się doprowa- 
dzić ciepło do temperatury iaka się w wan- 
mach zachowywać zwykła. 
Styczeń 1806. | G 
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Gdy się to dzieie, należy tym czasem 
wydąć obumarłemu kilkakrotnie płuca, i sta- 
rać się zatrzymany przywrócić oddech; nale— 
ży przez lekką irrytacyą ust i nozdrzy mu- 
skuły piersiowe do ściągania się i czynności 
pobudzać. Jeżeli chory zaczął iuż dawać zna- 
ki życia, można mu dać zwolna połykać po 
łyżce wody zimney, w początkach z octem, 
a późniey z winem źŹmieszaney. Gorących 
trunków i mocnieyszych spiritusów trzeba się 
długo w tym przypadku wystrzegać, widzia- 
no albowiem z użycia ich następuiące pręd— 
ko gwałtowne zapalenia i gangreny. 

W przypadku nie zdarzoney ieszcze, ale 
zbliżaiącey się tylko pozorney z przyczyny 
zimna Śmierci, lub odmrożenia niektórych 
człónków , podobnym zupełnie sposobem ra= 
tować należy, z tą różnicą, iż po ogrza— 
niu powolnem, bądź całego ciała, bądź nie- 
których części, można więcey cokolwiek po— 
zwolić trunków i pokarmów ogrzewaiących. 

. . i S. . EJ 
Rozcieranie śniegiem części odmrożonych u 
nas pospolicie używane, nie tak iest użyte- 
cznę, iak ich stopniowane w wodzie ogrza— 


nie, do którey wszakże można w początkach 
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dodać cokolwiek śniegu lub lodu. 'Po ode- 
grzaniu, można części zamrożone smarować, 
i z lekka rozcierać wódką kamforową, obwi- 
iaiąc ie chustami, tą samą wódką napuszczo- 
nemi, i daiąc wewnątrz rzeczy orzeźwiaiące | 
i zmacniaiąoe: Obmywanie części odmrożo- 
nych przekwasem solnym wodą należycie roz- 
lanym , iest naylepszym sposobem ich zupeł- 
nego leczenia. Lecz przekwas ten w miastach 
tylko ito w niektórych aptekach mieć można. 

Teorya pozorney z przyczyny zimna śmier- 
ci, nie iest dotąd należycie objaśniona ; i przez 
pilne tylko i uważne ciał tak ludzi iako iźwie- 
rząt zmarłych otwieranie, lepiey poznaną bydź 
może. Naznaczanie albowiem apoplexyi za 
przyczynę ich śmierci, iest tylko sposobem u- 
wolnienia się od iasnego i dobrze ugruntowa- 
nego rzeczy wykładu. Osoby wystawione na mo» 
cne zimno, doświadczaią drżenia całego ciała, 
aszczególniey szczęki niższey tudzież mocnego 
ściskania piersi. Puls ściąga się, następuie 
trudny oddech, aczęści zewnętrzne tracą zwo- 
Ina i właściwe sobie ciepło, i czułość. Ta nie- 
czułość , i zimno zaymuią co raz głębsze wnę- 


trzności; następuie nie powściągniona skłon- 
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ność do snu, którey ieżeli się przeziębieni pod 
daią, podobna nieczułość zaymuie w krótce 
organa cyrkulacyi i oddechu, tamuie dwa te 
istotne warunki życia, i sprowadza natych- 
miast śmierć pozorną. Przeziębieni zatem i 
na dalsze działanie mrozu wystawieni, bronić 
się od snu ile możności powinni. Ila tego 
zwyczay ogrzewania się w czasie mocnych 
mrozów opaiaiącemi trunkami, tem iest szko- 
dliwszy, im więcey i pewniey nieczułość i 02 
spałość powiększa. Dobre odzienie, praca, 
ilekkie ciepłe napoie, powinne bydź nayle- 


psżym chronienia się od zimna sposobem. 
Pozorna śmierć od gorąca. 


Ten przypadek pozorney śmierci w kra- 
iach gorących dość częsty, unas pomiędzy 
nayrzadsze zdarzenia policzyć się może; tak 
dalece, że nie potrzebnąby niemal rzeczą by- 
ło o nim wspominać. Lecz czego zwyczay 
ne atmosferyczne ciepło dokazać nie może, 
to sztuczne niekiedy sprawuie. Można albo- 
wiem doznać szkodliwego wpływu zbyteczne- 
go gorąca, w wannach lub łaźniach, tudzież 


w pokoiach nad miarę ogrzanych. Wieśniacy 


) 55 ( 

zwłaszcza, przez mocne przepalanie pieców ; 
i zły zwyczay kładzenia się nanich, mogą 
dość często temu przypadkowi ulegać. Są o- 
prócz tego, rzemiosła i zatrudnienia, które 
narażać się na zbyteczny ogień przymuszaią, 
wjakim przypadku znayduią się kucharze, 
piekarze, kowale, i robotnicy w hutach że- 
laznych lub szklannych. W prowincyach nad- 
to południowych mogą podróżni, lub pod go— 
tém niebem pracuiący rolnicy, aż do zupełne- 
go osłabienia i pozorney Śmierci, złych zby 
tecznego upału doświadczyć skutków. 

Rzadko iednakże zbyteczne gorąco aż 
do pozorney śmierci prowadzi, częściey nie 
równie sprawuie tylko apoplexyą, gwałto- 
wne bole głowy, mocne płynienie krwi z no+ 


VY każdym przypadku ciało iest daleko cie- 


sa, zapalenie błon mozgowych, gorączki it,d 


pleysze, niż wstanie naturalnym, skóra czer- 
wona, i Wszystkie naczynia, zwłaszcza mo— 
zgowe nadto rozciągnione. 

Upuszczenie zatćm obfitć krwi, miane 
iest w tych przypadkach za naypi erwszy inay- 
istotnieyszy ratunek. Przytćm ay osoby 


takie przenieść natychmiast w mieysce cokol-- 
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wiek chłodnieysze, i równie nie znacznemi 
ochłodzić stopniami, iak zamrożonych nie 
znacznie ogrzewać radziliśmy. Nakoniec na- 
póy obfity chłodzący zwłaszcza kwaskowaty, 
ocieranie całego ciała octem, i lawatywy z wo- 
dy i octu, mogą ich źżwolna do zupełnego 
przywrócić zdrowia. 

To com dotąd w poprzedzaiącym i teraz 
nieyszym numerze wyłożył, obeymuie wszyst- 
kie pozorney śmierci przypadki, i wszystko 
cokolwiek w nagłey potrzebie naratunek ich 
czynić należy. lecz sąoprócz tego niektóre 
nieszczęśliwe zdarzenia , dość pospolite i ró- 
wnie prędkiego ratunku wymagaiące , których 
pod nazwiskiem pozorney śmierci zaiąć nie 
można, a których znaiomość niemniey iest po— 
wszechney wiadomości godna; te zatém wszy— 
stkie wnastępuiącym numerze pod osobnóćm. 


nazwiskiem wyłożyć postanowiłem. 


eJedrzey Sniadecki. 
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Kilka słów o Ospie wietrzney. (Pariola' spuria, 
Varicella.) 


( Pismo przysłane do umiesczenia w Dzienniku ) 

Chociaż z poprzedzaiących numerów te— 
go szacownego dziennika dostatecznie się o— 
kazało, że przedmiot medycyny popularney 
nie iest bynaymniey obcyim dla niego; iednak— 
że mogłoby się nie iednemu zdawać rzeczą nie 
przyzwoitą, natrafiać w nim na pismo traktu- 
iące o chorobie takiey, która dotąd ledwo do- 
legliwością iakąś bydź się zdawała. Moiém a- 
toli zdaniem, teby tylko choroby powinne 
bydź przedmiotem pism o medycynie popu- 
larney, których powszechnie znaioma łago— 
dność samym nazwiskiem nieświadomego u- 
wodząc, od wezwania pomocy lekarskiey od- 
ciąga, aktóre wszelako, przez zbieg różnych 
okoliczności lub zaniedbanie, stać się mogą 
w ciągu dalszym nie tylko ważźnemi ale i nie- 
bezpiecznemi. 

W dziełach takowych należałoby nato 
naywięcey nalegać i tego uczyć, aby nazwi- 
skóm chorób zbyt niedowierzać ; gdyż nie- 


kiedy choroba naylżeysza, przez zaniedba- 
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nie złe skutki ciągnąć za sobą może; zaczóm 
lepiey bez potrzeby nawet, kiedy to bydź 
może, rady Lekarza zasięgnąć, aniżeli mieć 
sobie do wyrzucenia iey w niezrozumianym. 
przypadku zaniedbanie. Owszem zdaiemi się 
nawet, iżbyśmy mniey daleko mieli do po- 
konywania uporczywych chorob chronicznych, 
gdyby nasi w sztuce lekarskiey poprzednicy, 
nazwisk chorobom lżeyszym nadanych, zbyt 
nie upowszechnili, i do potocznego nie Wpro- 
wadzili ięzyka. Itak naprzykład, czyliż pię- 
knie brzmiące, i do mniey staraunego lecze- 
nia pochop daiącć nazwisko róžų (od erisi- 
pelas czerwoniawy) nie było dość często przy- 
czyną zastarzałych, uporczywych, owszem 
częstokroć nie uleczonych na nogach wrzo— 
dów? — Ze smutkiem wspomnieć mi przy- 
chodzi, iak wielu widziemy dla tego z su- 
chot umieraiących, iż nazwiskiem choroby 
nader lekkiey kataru lub gorączki katarowey 
uwiedzeni, nigdy złych wypadków z nich nie 
spodziewali się. lakże nieraz- nieszczęśliwie 
leczy choroby sam lekarz, gdy ią co do na- 
'zwiska tylko oznaczywszy zupełnie, nie ma 


fa 4 . |. . 
względu szczególnego na osobę i iey sposób 
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życia, albo krócey mówiąc, gdy nie indy- 
widualnie plan swóy leczenia układa i wy- 
konywa! lakże tedy daleko częściey przy- 
trafić się to może temu, który nie iest leka— 
rzem ? W ogólności rozumiem, iż rzecz iest 
godna szczególnieyszego starania , do świad- 
czonego praktyka, ażeby Medycynę popu- 
larną w pewnych zawrzeć granicach, ato dla 
tego, aby iey nadto rozszerzona wiadomość 
zamiast poźytku więcey częstokroć nie przy 
niosła szkody. 

Że ospa wietrzna uznana iest za dolegliwość 
bardzo lekką, nikt zapewne przeczyć niebę— 
dzie ; lecz że niekiedy ciężką i ważną stano- 
wi chorobę, owszem niebezpieczną stać się 
może, niejeden za rzecz nie podobną osądzi. 
Iakoż żaden znany mi dotąd autor nie uznaie i 
nieopisuie iey za niebezpieczną ,„ Nulla certe 
„pemphigum varioloden circumdant pericula! 
F Wietrzna ospa nie iest bynaymniey niebez— 
„ pieczną * słowa są wielkiego P. Franka (E— 
pitome. §. 361). 

Lecz zamilczeć tu niemogę postrzeżenia 
mego , że ospa wietrzna od wprowadzenia do- 
broczynnego wynalazku „Jżnnera , nietylko nie- 

aj H 
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równie powszechniey panować zaczęła, ale 
nawet mocnieyszą i niebezpiecznieyszą się 
stała. 

W epidemiach ospy wietrzney, które od 
czasu wprowadzenia tu wakcyny, postrze- 
gałem, widziałem i leczyłem wiele na nią 
choruiących dzieci , które miały bardzo mocną 
gorączkę wysypkową, i inne które piątego 
dnia choroby dostawały powtórney gorączki 
(febris secundaria) mocno asteniczney , i dziel-- 
nych bardzo lekarstw do pokonania się wyma- 
gaiącey. 

Więcey powiem, w miesiącu wrześnii 
roku 180% widziałem u dziecięcia dwuletnie- 
go, nieco zaniedbanego od rodziców, wszystkie 
mieysca starte pryszczów wietrzney ospy osy- 
chaiących, w gangrenę przechodzące. Był to 
na ówczas dzień czwarty choroby, całe ciało, 
prócz twarzy, znalazłem okryte pryszczami 
ropieiącemi z mocną gorączką. Około dnia 
szóstego poczęły osychać pryszcze, lecz go - 
raczka nadzwyczay się wzmogła; około sió- 
dmego zaś dnia część większa pryszczów by- 
ła ;pościerana, i brzegiem zgangrenowanym na 


k Ika linii czarniawo-brunatny płyn sączącym 
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(Ichor gangrænosus) otoczona; ósmego dnia na = 
koniec przed południem dziecie umarło. Do- 
póki się znaki gangreny nie okazały, rodzice 
sprzeciwiali się dawaniu lekarstw, gdyż nie- 
słyszeli, aby można było w ośpie wietrzney 
lekarstwa iakiego używać; późniey zatem u- 
Żyte , koniecznie bezskutecznemi bydź mu- 
siały. 

Ze śmierć pomienionego dziecięcia nie 
z ospy prawdziwey lecz wietrzney pochodzi- 
ła, dowodzi: 16d bieg zaprędki periodów wy- 
sypywania, 2re wysypka sama tak była cha- 
rakterystyczna, Że rodzice i wszyscy, którzy 
to dziecie widzieli, zupełnie przekonani byli 
o znakach ospy wietrzney, Scie dziecie to ro- 
kiem wprzódy sam wakcynowałem, i śmiało 
zaręczyć mogę, że wakcynę prawdziwą od- 
było. 

Nadto, czyliż nie widzimy u wielu dzie- 
ci, które przed trzema laty ospę wietrzną od- 
były, blizn pozostałych ospy prawdziwey bli- 
znom zupełnie podobnych, co podług zdania 
wszystkich prawie lekarzy, rzadko kiedy przy= 
trafić się powinno. 


Za granicą nawet, iak teraz często słyszeć 
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można, ospa ta wietrzna tak miała mocno pa- 
nować, i dzieci tyle od niey cierpieć, iż wa- 
kcynie nieufać zaczęto, i ledwie ią za niechro- 
niącą od ospy prawdziwey nie okrzykniono* 
Każdy bowiem nieznaiący sztuki lekarskiey 
miał zawsze ospę wietrzną za prawdziwą. Ta- 
kowe przypadki niedawnemi czasy były na- 
wet powodem, że rząd w Czechach publicznie 
ogłosić kazał, aby w podobnych zdarzeniach 
niesłusznie wakcyny nie obwiniano. 

A lubo i przed wprowadzeniem szczepie- 
nia krowiey ospy podobne wydarzały się przy- 
kłady, które powodem u niektórych były, iak 
mi się zdaie, do wierzenia iakoby w iedney 
osobie dwa razy widzieli ospę prawdziwą; ie- 
dnak zdarzenia takowe zawsze były nader 
rzadkie, i daleko mniey częste iak teraz. 

Z resztą upraszam łaskawego czytelnika, 
aby tych uwag moich nie brał za co innego, 
iak tylko za śmiały domysł, krórego potwier- 
dzenie wymaga licznych i nie uprzedzonych 
wieloletnych doświadczeń. — A gdyby nawet, 
pomimo życzeń moich to mniemanie i od in- 
nych medyków sprawdzonóćm zostało, sprze- 


czka atoli tycząca się początku i istoty ospy 
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wietrzney rozwiązaną przez to nie zostanie; 
to iest czyli ona z tey samey przyczyny co i 
prawdziwa pochodzi, a stopniem tylko mocy 
symptomatów i skutków od iey się różni? (Selle 
i w. i) czyli też z szczególney sobie właściwey 
pochodzi zarazy? (contagium) (P. Frank i w. i) 
który ją dla tego do rodzaiu gorączki bemblo— 
wey pemphigus odniosł. I chociaż dowod mnie- 
mania pierwszey strony, iż ospa wietrzna ni- 
gdy inaczey iak tylko razem z prawdziwą nie 
panuie, (na co się nawet i przeciwnicy ich zga- 
dzaią), teraz sam przez się upada, spór atoli 
nie rozstrzygnionym zostaie, bo z drugiey stro= 
ny niewidać, dla czego ospa wietrzna, która 
wprzódy po większey części wspólnie panuiąc 
z prawdziwą , była łagodną, teraz bez niey 
cięższą imniey się bespieczną okazuie? Nie- 
wdaiąc się zatém w dalsze o tym przedmiocie 
badania, życzyłbym tylko czytelnikom moim, 
na dwa głównieysze punkta mieć baczność. 
10d Ażeby nie wpadać w niebespieczeństwo 
powąłpiwania o prawdziwie zbawiennych skut- 
kach wakcyny, uważać iak naypilniey bieg pe- 
ryodyczny wietrtzney ospy, gdyż przez to ledy- 
nie można ią zawsze od pzawdziwey ospy roZ- 
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różnić; inaczey i wysypka tak iedney iako i 
drugiey zupełnie częstokroć bywa podobna, i 
wietrzna ospa z znaczną gorączką połączona 
bydź może. 2re. Nie dawać się nigdy uwodzić 
nazwiskiem choroby, ale owszem iak tylko się 
ślad mocnieyszey gorączki, lub inne ważne 
okażą symptomata, zasięgnąć rady doświadczo- 
czonego lekarza, aby na potóm niemieć sobie 
do wyrzucenia zaniedbanego lub opóźnionego 
ratunku. 


Dr. Heyman. 
— 0 QD ŻEZ=— 


IV. 


o Zabeśpieczeniu drzew od mrozów przez 
konduktory mrozowe. 


Ważny nader i w północnćm klimacie 
naszém niewymównie pożyteczny byłby wy- 
nalazek ochraniania drzew owocowych , ieśli 
nie od srogości mrozów, które każdey prawie 
zimy niszczą większą część drzew w ogro- 
dach, to przynaymniey od tych ostatnich wio- 
sennych przymrosków, które na pozostałych 
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nawet drzewach psuiąc rozwinione iuż kwia- 
ty, odeymnią nadzieię kosztowania owoców. 
Takim tó wynalazkiem maią bydź tak nazwa- 
ne mrozowe konduktory. 

Pierwszą o nich wyraźną wzmiankę i 
pierwsze ich opisanie czytamy w zagrani- 
cznych peryodycznych pismach pod Rokiem 
1788 i 1789, gdy ich Binenberg w Pradze na 
zachowłnie drzew swoich używać począł; lu- 
bo są ślady, Że w śiedmnastym iuż wieku 
niektórym ogrodnikom znaiome były. (a) 

Skład tych konduktorów iest prosty i 
wcale nie kosztowny. Sznur gruby, ze słomy, 
siana, lab pakuł uwity, iednym końcem do 
naywyższey gałęzi lub wierzchołka drzewa się 
przywiąznie, drugi zaś koniec spuszcza się do 
postawioney pod drzewem w iakićm-kolwiek 
naczyniu: wody, i aby w nićm ciągle zostawał, 
kamieniem się obc'ąża. Skutkiem takowego 
konduktorą ma bydź zachowanie pąków i 
kwiatów owocowych odpoźnych mrozów, ia- 
kie częstokroć w maiu i w czasie kwitnienia 


drzew wydarzać się zwykły. Takie kondu- 


Q) Gartenzeitung, zweyter Band. $, 395» 


U 
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ktory i tu w Wilnie przed kilkanaście lat w o- 


grodach zakreckich robione widziałem. 


r 


Późniey praktyczni ogrodnicy skład tych 
prostych konduktorów wielorakiemi sposo- 
bami kształcić i odmieniać starali się, i iak 
we wszystkich nowych wynalazkach, bardzo 
dzielne skutki im przypisywali. Konduktory 
takowe, zdaniem ich, miały ochraniać nietyl- 
ko owocowe drzewa od-pozrych wiosennych 
mrozów, ale nawet chmielniki, winnice iku- 
chenne iarzyny. Naten koniec, iedni radzi 
li stawiać tyki w linii drzew owocowych, łą- 
czyć wierzchołki ich rzeczonemi słomiane— 
mi powrozami, inni całe ogrodowe kwatery 
osadzać podobnemiż tykami, a dolne końce tych 
powrozów w jedném lub kilku, według potrze— 
by, wodą nalanych zauurzać naczyniach. By-- 
ło wielu, którzy zachowanie owoców naswych 
drzewach iedynie użyciu tych środków przy- 
pisywali. Miały bydź nawct dośw:adczenia, 
iż woda w naczyniach tych konduktorowyeh 
grubszym lodem się pokrywała, niż w innych 
obok nich stoiących, a które z drzewami po- 
dobnym sposobem połączone nie były. 


Iakożkolwiek te konduktory chwalono i 
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żalecano, sława ich iednak póty tylko nieiń.: 
koś trwała, póki nie zaczęto badać się fizy= 
cznych przyezyn tego tak szczególnego w przy- 
rodzeniu zdarzenia; a w tem śledzeniu zgo- 
aney z logiką i doświadczeniem teoryi rozsą- 
dnieysi nawet ogrodnicy podzielili się: w zda- 
niach swoich: Iedni elektryczność atmosfe- 
Tyczną, drudzy atrakcyą, inni: chemiczne po - 
winowactwa wzywali napomoc. Leez to wszy= 
stko wzięte nauwagę zdrowego rozsądku nie 
zaspokoiło przezornieysżych inieuprzedzonych 
tmysłow: 

Nie wątpliwa iest wprawdzie; ŻE żiefnia 
cała iest żawsze w pewnym stanie elektry- 
czności, a wpływ iey nawodne meteory w wie= 
u zdarzeniach widocznym bydź się zdaie: Lecz 
aby powróz słomianny z wierzehołka drzewa 
do kubła wody sprowadzony miał bydżź narzę- 
dziem tak dziwnego skutku, to ze znaiomemi 
prawidłami dżiałania niewymównie skąd inąd 
ezynney elektryczney materyi zgodzićsię nie 
može: 

Obwiązytwanie drzew słomą iest zwy= 
ezaynym wszędzie zachowania ich od mrozu 
środkiem: Słoma, będąc złym przewodnikiem 

Styczeń. i$o6: I 
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ciepła, utrzymuie ie zawsze w wyższym:snieco 
stopniu, niż otaczaiąca atmosfera pośród tę— 
giey zimy bywać zwykła, a tém samćm chro- 
ni ie.od zmarźnienia. Ale słoma w powróz 
skręcona i na wierzchołku drzewa zawieszona 
iak ochroni pąki, kwiaty iliście na rozłoży= 
stych gałęziach zewsząd mrozliwćm powie= 
trzem otoczonei? Z wody w lód zamieniaiącey 
się wychodzi wprawdzie wiele wolnego cie— 
pła; lecz powróz słomianny iesiże w stanie 
przeprowadzenia go aż do drzewa? a lod choć 
by w nayóbszernieyszym kuble utwarzony mo— 
żeż dostarczyć ciepło do ogrzania, nie mówię 
całey kwatery kuchennych roślin, iak nie któ— 
rzy twierdzili, ale iednego nawet drzewa ga- 
łęziami, liśćmi i kwiatami okrytego ? 

' Te uwagi każą wątpić o rzeczywistości 
skutkow zachwalonych mrozowych kondukto- 
rów, iakie nam praktyczni ogrodnicy zalecaią 
i opisuią. Z drugiey strony iednak, ' gdy wie- 
leiest ieszcze w przyrodzeniu przed nami u- 
krytych taiemnic, gdy świadectwa za rzeczo-. 
uemi konduktorami są liczne, nie iest moim 
zamiarem wstrzymywać kogokolwiek od czy- 


nienia dalszych w tey mierze doświadczeń; o- 
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wszem te krótką o tych mało podobno ieszcze 
znaiomych w kraiu naszym konduktorach wia- 
domość w celu doskonalszego ich poznania 
w Dzienniku umieścić postanowiłem. Zyczyć 
tylko nalżey, aby doświadczenia te czynione 
były bez uprzedzenia, i przez takich ludzi, któ 
rzy pozor odprawdy i rzeczywiste skutki od 
przywidzianych rozróżniać umieią ; pomniąc 
na tę ważną w logice przestrogę: frustra qut= 


ritur causa eventis. fictikii. 


X. Jundziłł. 


V. nia 
Thomas Twining o Poezyi zasztukę naśladówczę 
uważanćy. Ciąg dalszy. 


Z tego cośmy dotąd powiedzieli wi- 
dzieć się daie, iż podług naypospolitszego a 
nawet nayścisleyszego znaczenia w jakićm 
Poezya bydź może i była brana za naśla— 
dówczą , potrzeba ięzyk celnieyszego iéy 
przedmiotu uważać za złożony nie tylko z czy- 
stych głosów, lecz oraz z głosów cóś Znaczą- 


cych. 
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I, Wziąwszy wyraz naśladówczy w tóm 
znaczeniu stosuią go Zaraz i naypospolicićy do 
opisywania, tego to gatunku Poezyi, który nie- 
tylko poetyckie malowanie lendszaftów zay-* 
muie, chociaż go raczey Poezyą opisawczą 
bydź mienią, lecz oraz każdą , wystawę Ty- 
sów i okoliczności szczególnych która duszy 
żywe iiasne iakiegokolwiek bądź pod zmyć sły 
podpadaiącego , bądź też umysłowego przed- 
miotu, daie wyobrażenie. (7). 


7) Nic pospolitszego nad takowe przystosowanię 
wyrażu naśladowczy do opisywania, chociaż 
zastosowuiący autorowie, niezawsze okazali 
przyczynę, ani z pewnością oznaczyli własno- 
ści, które uważać go za naśladowanie, dają 
nam prąwo, Addison wyrazu opisywanie używa 
za wyrazenie ogólne, zaymujące wszelkię poe- 
tyckie naśladowanie, czyli raczey wszelkie 
naśladowanie w słowąch wytażone, które pa- 
spolicie stawią na przeciwko naśladowaniu 
przez obrazy it d. Ob Spectator N. 416. — 
g. C Scaliger rozciągaląc wyraz naśladowanie 
do słów w ogólności, niezaniedbał iednak u- 
wążać rozmaitych przymiotów, które właści: 
wie stanowią naśladowanie opisu. Mówiąe o 


poetyckićm czyli słównóm naśladowaniu, swym 
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Ztego względu Poczyą iest a nzalnia” 
ga mnićy lub więcćy naśladówczą uważana, 
wmiare ile mnićy lub więcćy padobny do rze- 
czywistych przedmiotów obraz wystawić zdọo— 
4a. Im żywsze i dokładnićysze są rysy z któ= 
rych się obraz składa; im ściśley rzeczywi= 
stym wrażeniom przez naturę sprawiony mr 
odpowiadaią, tym większe zachodzi podo= 
bieństwo, tym doskonalsze iest naśladowanie. 

„Stąd wypada, że opisanie widżialnych 
przedmiotów będzie od wszystk ch innych 
naylepićy naśladuigcem, gdyż takie wyobra . 
żenia są naydakłądnieysze i nąyżywsze. Nię 


dziw przeto, że gatunek ten opisywanią na- 


zwyczaynym wykłada sposobem: At imitalią 
non uno modo; quando ne res quidem. Alia 
namque est simplex designatio ut, Aeneas pihe 
gnat; alia modos addit et circumstantias; verbi 
gratia — armatus, in ©quo iratus. lam hic est 
pugnantis etiam facies, non solum actio. Ita gd- 
junctæ circumstantice loci s affectus, occasionis ect, 
pleniorem adhuc adque torosiorem efficiunt imè- 
mitationem. Poët. lib. VII, c,2. Niepotrzebą 
jednak mieszać naśladowczego opisywania z 
prostem wyliczeniem części: 
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zwano naśladowaniem. W rzeczy samćy, ze 


wszystkich analogicznych i obszórnieyszych | 


tego wyrazu przystosowań, to podobno iest 
naynaturalnieyszóm i naypierwey na myśl 
przychodżącćm. 

Na co nie potrzeba nam szukać innego 
dowodu tylko się należy udać do sposobu, ia- 
kiego, czytaiąc takowy gatunek Poezyi, od 
samćy prowadzeni natury, na wydanie po- 
dziwienia używamy, a który sposób zawsze 
od sztuk właściwie naśladowczemi zwanych 
przybieramy. I tak mówimy, iż poeta przed- 
miot odmalował ; mówimy 0 iego obrazach, © 
żywym kolorycie op sów , 6 mistrzoskich ry- 
sach iego pęzla. (8). 

Sam noz O BR + 
(8) Nie trzeba prawie nato przytaczać przykładów: 

Test ich podostatkiem w każdćm o Poezyi tra- 

-ktuiącém dziele. Ob. Hurd ‘Discourse on po- 

ëtical imitation p. To. Beatie Essayn o poety 

and on Music p. 97. ed. 8. Warton on Pope 

Vol. I, p. 44. 45. II. p. 223. 427. Home Ele- 

ments of Griticisia Wol. II, p. 326. Sposob 

ten mówienia nie samym teraźnieyszym po- 
etom iest. właściwy, Porównaymy tylko opi- 


sanie Tempe przez Aeliena Var. Hist, III, c. 


“y 
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Przedmioty innych naszych zmysłów Są 
mnićy zdatne do podobnego opisu w miarę int 
wystawa tychże przedmiotów iest prostsza 
bardziey przemiiaiąca i mnićy dokładna, ani- 
żeli wystawa przedmiotów pod oczy podpa- 
daiących. I dla tego takowe opisanie tómanie 
właściwiey naśladowaniem zwać można. (9). 

_ Oprócz widzialnych przedmiotów, zdaie s: ię, 
iż iż głosy są naystosownieyszemi do naś!adowcze- 
go opisywania. To pewna iż takowe opisanie 
iest powszechnie wspierane przez rzeczywiste 
nn ANA Z 

1. Stąd to słowa Symonidesa tak często powta- 

rzane pochodzą , „ że obraz milczącem poe- 

s» matėm a poema mówiącym iest obrazem e 

„Lucian w swoim zachwycaiącym opisie piękney 

i doskonałey kobiety, ( Esxovss ) opisawczego 

poetę obok rzeźbiarzy i malarzów kładzie, Ho-- 

mera naylepszym zowie malarzem (roy ętoroy lay 
ygaQiw) i daiąc mu nad Polygnotem, Appelle= 
sem i naywiększymi artystami pierwszeństwo $ 
wzywa go do malowania wdzięków Panthei. 

Obacz iego traktat o Poezyi Homera, ku koń. 

cowi, 

(9) Przyczyną tego widoczną test sprawiedilwie 


wźmięniony niedostatek naturalnego związku 
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lubo niedokładne , podobieństwo dźwięku Wwyx 
razów , ato minićy lub więcćy podług natury 
języka i podług stopnia delikatności ucha poe= 
ty. Wiersze następuiące Wirgiliusza, mo= 

jém zdaniem, służyć mogą za przykład: 

Lamehntis gemituque et foemineo ululatu 

Tecta fremunt, resonat magnis plangoribus ether: 
Åen: IV, 663: 
lednakże teriż nieuważam tego ża beze 
pośrednie dzwięku przeż dzwięk naśladowa- 
nie, lecz tylko że iest opirawczem i że doopi= 
sywania widzialnych przedmiotów podobném. 
będąc, działa iedynie przeż myśl i znaczenie 
wyrazów. Przeto iak tylko zgodzą się nato ; 
aby opisywanie, inalniące widżialne przed= 
mioty t.k iak gdybyśmy na niż patrzyli, nazy=: 


wać naśladowaniem, (10) nie widzę przyczy= 


z malarstwem (między wsżystkiemi sztukami nos 
szącemi wła ciwie nazwisko naśladowczych ; 
haybardzićy udetzaiący ) iaki się w opisywaniii 
pizedmiotów widzialnych znayduie: 

(te) Lucian o Hom. poez. l. c. Oęwjztyois pæñhoy nażoiić 
psvos Bot ra (Oknov) Iommaerm: „ Poezye Ho: 
mera bardziey są do widzialnych niżeli do sły: 
szanych przedmiotów podobne, 
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ny dla którćyby dzwiękofńi równie tak opi- 
sanyiw iak gdybyśmy ie słyszeli, ubliżyć można 
podobnego nazwiska. (i1) Nie trudno byłoby 
tak naśladowanego głosit pr żytoczyć wiele 
przykładów wyiętych z dzieł lepszych Poe - 
tów, oraz prozaistów mócnóy i poetyckićy 
imaginacyi. Czytelnicy lubiący pòezyą i mü- 
żykę raczą przebaczyć, że się nie co nad tą 
miateryą , która ile wiemi mało Aa Wyia- 
śnioóna była, zastanówię. 

Co do kraiowych Poetów nad Miltona i 
Masona nieżnami żadriego ; któryby ż takiem 
cżuciem, mocą i rzeczywistością wystawił mu~ 
życzne wyobrażetiia: Gdy milton mówi o | 


= Notes with many a winding kout 
Of linked sweetness lorig dracoin out: 
L’Allegro: 
i o głosie miłymi i pówoli rosnącym, który 
Rose like a stream of rich distilbd perfumes 
And stole üpon the air 


Comiis 


(1) Lucian w wyżćy przytoczonćm dziele ( Eixóvts; 
Obrazy) bardzo szczęśliwy uczynił opis pięs 
knego głosu kobiety; i to opisanie nieco ża 
zuchwale obrazem pienia i głosu harmoniynie-- 
go riażywa [xui pønias xui adyś tika] 
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Któż przeto maiący muzyczne ucho wahać się 


będzie nad nazwaniem takiego opisu w pe~- 


wnym względzie naśladowczym ? 

Tenże duch co do poezyi i muzyki w tych 
pięknych Karaktakusa panuie wierszach, gdzie 
chór przemawia do Bardów: 

——Wond'rous men ! 

Ye, cohose skild fingers Know, how best to lead. 

Through all the maze of sound the waywand step 

Of Hatmony, recalling oft, and oft 

Permitting her unbridled coursse to rush 

Through dissonance to concord, sweetest thon 

Ev’n when expected harshest. 

Zdaie się prawie niepodobna z większą 
iasnością dla imaginacyi wystawić dzielność 
sztuczney i dobrze doprowadzoney harmonii , 
tego wolnego i rozmaitego ciągu miarkowania. 
Za którym ucho nie gubiąc się wszędzie po-- 
sitępuie, tey śmiałey i doskonałey mieszaniny 
niezgodnych tonów która prowadzi czucie do 
ukontentowania drogami dotykaiącemi granie 
przerażenia. 

Można powiedzieć, że dzielność ogólna i 
pomieszana złożonego irozmaitego dzwięku 
wtenczas iest opirana, kiedy naybardziey u- 
derzaiące i naycharakterystycznieysze dzwię-- 


R/ 
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ki, z którychsię składa, podniesione są i wy- 
iknięte; tak właśnie i dzwięki szczególne wten- 
czas opisane będą, kiedy podniesiemy celniey-- 
sze ich własności i miarkowania. Nie znam 
w tey mierze pięknieyszego przyładu nad miey- / 
sce następuiące podziwienia godne Danta 
w którćm z właściwą sobie w podobnych przed- 
miotach mocą, maluie pomieszane z przestra=« 
chem wrażenie dzwięków oddalonych , które 
się oiego uszy obiły, kiedy wchodził do bram 
piekła przez się uroionego: 
Quivi sospiri, pianti ed alti guai 
Risona van per Paer senza stelle; 
Diverse lingue, orribili favelle, 
Parole di dolore, accenti Wira, 
Voci alte fioche, et suon di man con elle 
Inferno Canto III. 


Czytelnicy z ochotą zapewne zechcą imagina- 
cyą swoią uwolnić od straszney energii tego 0— 
pisu, anakłonią raczey ucho na wcale przeciwne 
połączenie dźwięków, którego nam zachwy— 
caiące opisanie poranncy melodii w Minstrel (1a) 
lub wieczorney w Deserted Village użycza: 


(12) L. I. Stanze 40. 41. 
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„Sweet was thę sound, when oft at eyvening's close 

„Up yonder hill the yillage, mu*mirr rose, 

„There as ] past with carcless steps and slow, 

„The mlngling notes came sofien'd from below; 
"The swam responsiye as the milk- maid sung, 
„The soler herd that low”d to meed their young; 
„The noisy geese that gabbled o'er the pool 
„The playfull childern just let loose fro n school; 
„The wofch-dog's voice that bay”d the whisp'ring wind 
„And the loud laugh that spoke the vacant min l, 
„These all in soft confusion sought the shadeę, 

| „Andfilbd each pause the nightingale had mude., 
Porozrzucane głosy mogą bydź równie tak 
opisane lub taką naznączone cechą iż dodat- 
kowe wzbudzaią wyobrażenia, maiące tyle ia- 
sności ile potrzeba aby nazwiska naśladowa- 
nią stały się godnemi, 
Nie znam w tym względzie szczęśliwszego 
w Homerze wiersza nad następuiący , w jego 
porównaniu do słowika: (Odyss. x1x w. 521.) 
‘Hre deka TĘWTWOM Keet TONVAXEM POVYS. 
Que crebro volutans fandit multisonam vote n 
Co tylko iest szczegulnego w śpiewaniu 
tego ptaka iakoto, rozmaitość, obfitość, gięt— 
kość i delikatność iego głosów, to wszystko 
nie może bydź lepiey nacechowanóm ani czu- 


ley umysłowi za Pe ucha wysta- 


eel 


wionóm, iak w tym krótkim opisie przez słowa 


zohunp(ec (multisonam) ges, (łundit) a nae 
dewszystko przeź nąstępuiące Saua TODT OTOH 
(crebro volytans) (15). l 


f 


CZW 


(13) Ani iedna z piękności tego wiersza w tłymaz. 


czeniu Popa nie pozostała. Wyraz xe, „pours 
her voice 3 całkiem zniknął a obfite i AE 
wyobrażenie w Raku TęoqTorw I roavnysa oslas 
biońćm przez ,, wariet straińS ;, żósiało” Cd 
do szczególnych wyobrażeń o rozmaitości zwyrd= 
tów i gwałtownych nagięć ( Fapa. rędmora) 4 
powizkszoney odmianię dzwięków : (rorvnyg: a 
tłumacz na ich mieysce ogólne położył a tem 
samém słabsze wyobrażenie iakieykolwiek od- 
miąny rozmaitego tylko pienia. Materya tą 
co dą ważności szczególnych i dokładnych wy- 
obrażeń zę względu na moc i piękność opisu, 
wybornie wyiaśniona została w Huma's Dis 
scourse on poetical imitation ( ob. iego Horacyy+ 
sza. T, III. Kart 15—19) 


I) 
VI 


List Xiędza Ransć do Przyjaciela z Trappy 
i Opactwa iego pisany. 


Znany iest wszystkim z ostrości życia i 
surowości reguły Zakon Latrapow. Zgroma- 
dzenie ich uchodząc przed lat kilku z Fran~ 
cyi, w naszym nawet kraiu, szukało czas nie 
iąki schronienia, Początek bierze od Cyster— 
sów, imie zaś. od Trappy Opactwa w któ- 
rym ,Xdz- Ransć pierwszą uczynił reformę. 
Przypisuią ią pospolicie śmierci Xiężney M... 
z którą w ciągu wolnieyszego swego w Pary- 
żu życia w ściśleyszych związkach zostawał ; 
powracał iednego razu ze wsi, gdzie dni kil- 
ka zabawił, i nie wiedział, że przez ten czas 
Dama owa umarła ; wchodzi w nocy krytemi 
-iak zwykle schodami, ależ pierwszy widok co 
go uderza, iest to trunna w którą ciało ko- 
chanki iego złożono. Umarła w trzech dniach 
z ospy, ażeią miano z wspaniałością w gro- 
bie przodków pochować, kazano zrobić oło- 
wianą trunnę, ta przypadkiem krótką się 
znalazła, trzeba więc było głowę od reszty 
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ciała odłączyć. Uderzouy nagle Xdz. Rancć 
tak okropnym widokiem, rzuca swiat, udaie 
się do Trappy i stamtąd to pisze do przyiaciela 
bawiącego we Włoszech, który nic nie wie- 
dział o tym iego przypadku. -— 


Krew ci się w żyłach zetnie z zdziwienia itrwogi, 
Stało się Bracie— wszystko los przewrócił srogi. 
Ty myślisz, że iak dawniey, obłąkany ieszcze 
W tłumney zbytków stolicy rozkoszą się pieszczę; 
Mylisz się, żyię w puszczy, zgodna z moim stanem 
Ta natury Żałoba co dawniey tyranem, 

Głaszcząc me Żale słodkim iest teraz urokiem; 
Pod niezmrużonym Boga potężnego okiem , 

Pod groźną Jego ręką, co nas sięga wszędy , 
Opłakuię me własne.... i kochanki błędy. 
Słuchay ; wszak znałeś dobrze piękność owę młodą, 
Zbiór dowcipu, talentów, i wdzięków z urodą, 

W którey burzliwym wieku wrzące ogniem Żyły 
Płomień gwałtownych chuc} po członkach nieciły , 
Chluba zacnego rodu, i nadzieia cała! 

Do niey to śpiesznym krokiem żądza mnie wołała; 
Uprzedzałem rozkoszy chwilę poświęconą ; 

W lube tkliwey kochanki pośpieszaiąc łono; 

Czas, mieysce, i godzinę sama wyznaczała, 
Sądziłem, żetam na mnie miłość czekać miała, 
Przybywam, nociuż była, tchnę radością cały, 


Kryte schody talemne weyście pokazały , 
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Wchodzę, milezało wszystko ; szukam iey oczymi; 
Gdy znagła trunby widok przelękłego wstrzyma; 
Stawam ; i ledwo żmieyśca krok mnie drzący tuszy; 
Widzę w pośrodku ciało, bez czucia i duszy ; 
Głowy przy nim niebyło; próżno biegami w sttony ; 
Nie znayduię iak tylko tułow ten skrwawioriy. 

W tymi przykrycie iakoweś postrzegam na bokni, 
Nowy strwoźenia pow 'od przelękiemu oku! 
Rzucami trunne; a Z strichem biegnę wową stronę; 
Podnoszę drżącą ręką skrwawioną zasłotię. 
Wdzę... zmysły odchodzą na tey sceny wzmianki ; 
Widzę głowę; o o Nieba! ... głowę mey kochanki. 

O 1! zdzieciństwa składzie mego powierżenia ; 
Coś był świadkiem pierwszego tych ogniów żatleniź ; 
Któreimui byłem nie raz zayżdrości prźyczyną ; 

- Słuchay iękow;, patrz na łzy; które teraz płyną; 
Koleyno krzyk rozpaczy i dźikie milczenie 

W ydawały gwałtowne duszy poruszenież 
Poznałem ią... iey było; choć iuż martwe ciało; 
Poiąć tylko nie mogłem; co, i iak się stało; 

Bez zmysłów zmieyśca w inieysce chodzę obłąkany, 
Łzami kropiąc to trunnę; to krwią maimur zlany. 
Ileż razy gwałtownym niesiony zapałem ; 

Smutne zwłók martwych reszty z czułością ściskałem, 
Chciałem wiednęż z nią trunnię iednym paść żelazem; 
Aby iak razem żyłem, tak z nią umrzeć razem ; 
Lecz łoskot iakiś przerwał okropność widoku, 


Trzeba było obcemu usunąć się oku; 
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Przyzwoitość, iey sława, tak czynić kazały, 
Chciałem bydź i pośmierci oiey sławę dbały. 
W owym więc przelęknieniu z pośpiechem uchodzę, 
Cień nawet mieysca tego , przerażał na drodze. 
Całey nie były ieszcze utraciły mocy 
Bladawym tchnące światłem przewodniki nocy; 
Doszedłem domu , drżący, zmęczony, struchlały, 
Trunna ta, i ta głowa, żoczu zniść niechciały, 
Tam w głębokiey pokorze padłszy na kolana, 
O litość dla kochdnki wołałem do Pana, 
Zlitny się dobry Boże, przyymiy ią do siebie, 
Czułe to serce warte było kochać Ciebie. 
Przyiacielu! czy wierzysz; ta wątpliwość o nię 
Ściga mnie nie odstępnie gdzie się tylko schronię, 
Naypieszczeńsze widoki staią się ponure, 
Śmierć iey całą przedemną zaćmiła naturę. 
Gdyby się mieysce iakie znalazło na ziemi, 
Gdzie człowiek rozłączony z sobie podobnemi, 
Mógłby samotny , swego bezpieczen ukrycia, 
Dźwigać okropny ciężar zmierzionego życia, 
Byłbym tam chętnie poszedł — i na koniec świata 
Uniosł goryczą odtąd zaprawione lata, 
Ale...inszy mnie wyrok czekał — Niebu dzięki! 
Uczułem dzielność mocy naywyższego ręki, 
On mnie raczył. niebieską oświecić pochodnią, 
Poznałem przy iey świetle Boga — i mą zbrodnią, 
W oczach mi się wieczności otworzyły bramy, 
Aż w owych wielkich ludziach , których za cóś mamy, 


L 
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Nie widziałem, iak tylko igraiące dzieci, A 
Z których wielu za cackiem w przepaść oślep leci. 
Zadrżałem wchodząc w siebie, i ważąc stan śliski 
Okropney tey przepaści którey byłem bliski, 

W żywey myśli staneła konieczna potrzeba 
Błagać rozgniewanego słuszną zemstę nieba, 
Wieczne światu i ludziom oddać pożegnanie, 

I puste w próźnćm sercu zapełnić mieszkanie. 

W tym razie iedna tylko zostawała droga: 

Nie miałem iuż kochanki, trzeba było Boga. 
Zdatnym zdał się do tego mieysc tych cień ponury, 
'Ą co w Paryżu tęskniąc na łonie natury, 

Pòl nawet iednostayność brałem za znudzenie ; 
Tu okropne w środ puszczy polubiłem cienie; 

Te drzewa, te przepaści, te wiszące skały, ~" 
Daiąc mi do myślenia rozmawiać się zdały ; 
Mieszkali od dawności w ukryciu tych cieni 
Mężowie z powołania Bogu poświęceni, 

Ale których, iak moie, postępki nieprawe 
Zawstydzały przysięgę i dawną ustawę. 
Znieważone występkiem schronienie ołtarza, 
Stargane obowiązki na próżno powtarza, 

Wszystko zaczęło słabieć , wszystko szło bez ładu. 
Ale czegoż nie zdoła dzielna moc przykładu! 
Goiliwość moia budząc sumnienia zgryzotą , 
Natchnęła serca wszystkich naysurowszą cnotą, ` 
Wspólna teraz pokuta znośnieyszą się staic, 


Ukrocona natura na małem przestaie, 
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Chleb gruby, woda z zdroiu, odzież z prostey wełny; 
Składaią pierwszych potrzeb: naszych zbior zupełny, 
W dzień twarde, w pocie czoła, kopiemy zagony, 
W nocy. wznośiemy w Niebo głos nasz połączony. 
Wzwyczaieni w te prace chętnie ie ponoszą 
I co w przód trudem było, teraz im rozkoszą. 
Ach gdybyś chciał się kiedy w naszą ustroń schronić, 
Nie mógłbyś się czułemu wzruszeniu obronić. 
Bo kogoż nie rozrzew nią te iękliwe pienie 
Z głuchych cieni o Niebios obite sklepienie, 
Ten zacnych mych odludkow widok uymuiący , 
Wzrok ich wziemię  wlepiony i pokorą tchnący, 
Prosta drewniana lampa wisi wśrod kościoła , 
Złoto w świętym tym mieyscu nie widziane zgoła, 
„Ale za to Bóg mieszka w gmachow tych przestrzeni; 
„Ton zawsze iednostayny bogoboynych pieni, 
I spiży poświęconey brzękliwość trwozliwa 
Ten tylko odgłós mieysc tych milczenie przerywa: 
Tak więc kjedy któlówie w koło Swiat pustoszą , 
"My się tu spokoyności karmiemy roskoszą , 
Lecz co mówię? czy mnież się z spokoyności chlubić? 
Mnie którego wsponinienia same mogą zgubić- 
Tak iest, tle ieszcze 'ogień, drzę na myśl kochanki , 
Paryża nawetodotąd znieść nie mogę wzmianki, 
Onę tylko’ w nim widzę, z nią bawię, z nią gadam, 
W owych ali nadto znanych ogrodach przesiadam , 
Widzę ią tak iak dawniey posiedzeń ozdobą, 


Wszędzie uroczne wdzięki przynoszącą Z sobą. 
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Ściga mnie tym obrazem na spoczynku“ łonie, 

W samych nawet marzeniach iey się nieuchronię, 
Próźno zuchwałą myślą obruszam się na nie, 

Wraca się ona zawsze, a z nią me kochanie. 
Zrywam się nie raz ze snu, uciekam gdzie mogę, 

W groby spuszczam — lecz wszędzie zastępuie drogę: 
Idę w lasy źadnemi nie wstrzyman zagrody, 
Skrzypią mrozami ścięte pod nogami lody, i 
Lecz o Nieba! iest ona i tu ieszcze ze mną, 

Tuż tedy wszędzie widząc usilność daremną, 

Do ostatniey ucieczki rzucam się zbłąkany, 

Cisnę się między ciemne głuchych gmachow ściany, 
Gdzie w świętą iakąś boiaźń przemieniona trwoga, 
Czuć daie, jak wielkiego obeymuią Boga. 

W ciemnościach które iednem rozpędza weyrzeniem, 
Sam ieden w głąb przybytku suwam się ze drzeniem, 
A uiąwszy się rogu ołtarza strwożony, 

Na łonie Przedwiecznego szukam mey obrony. 
Boże! iakżesmy słabi gdy nie.iesteś z nami, 

W pieśniach nawetnąbożnych,„iey mnie widok mami: 
Miękczą pieskliwe serce, nudùermiegdyś tony, 

Tych wywiędłych straszydeł z któremim zamkniony, 
W ich twarzach wynędznionych przez.codzienne ięki, 
Czy wierzysz przyjacielu; ia widzę iey wdzięki. 
Nędzny —ieśli ci ieszcze chce się : patrzeć na nie, 
W tym, cóś widział po śmierci przypatrz się iey stanie. 
Lecz mamże tylko myśleć o tey martwey bryle, 


Dusza ićy.....ach! to iedno co mnie martwi tyle, 
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Zbrodnie iey są moiemi— ona ich ofiarą, 

Ja sam czyste to serce zrobiłem poczwarą, 

Ja sam.... ia iednak żyię, ona tylko ginie? 

Boże dobry! raczyszże wybaczyć iey winie? 

Ach gdybym iwśród Niebian, w nadludzkim był stanie, 
Wspomnienie mnie iey losu dręczyć nieprzestanie. 
Zda się że iuż ią widzę z śród piekielney mary 
Krzyczącą: drzyy wspólniku ! boś winien mey kary. 
Iaż mam uszy zatykać, kiedy głos ten gromi, 
Czyż ieszcze zbocznych zmysłow i to nieuskromi? 
Cierpi przezemnie, klnie mnie, a ia kocham ieszcze ? 
Miłość tę w samey nawet zakonności pieszczę, 

Bo choć każdy tu z braci wart mego sprzyiania, 
Tych iednak którzy byli w nieszczęściu kochania, 
Milszy mi zawsże widok; słodsze.ich weyrzenie, 
„Kóchali iiam kochał — ich więc bardziey cenię. 

O wy! puszcze ponnre! których cienie straszą, 
Urwy skał! gór zwaliny!... zwiększcie dzikość waszą. 
„Niech się w ponurą zimę każda pora zmieni, 

Niech się lato niewraca, wiosna nie zieleni. 

Acht: czemuż w puste iakie zayść nie mogę dzicze' 
Gdzie wieczna mgła zakrywa natury oblicze, 
Gdziebym więcey nie słyszał, prócz wody łoskotu 
Krzyku nocnego ptastwa, groźney burzy grzmotu. 
Przyiacielu! oto są teraz me życzenia. 

Pełen zgryzot nie żądam prócz śmierci zbliżenia, 
„Nie mam inney nadziei, innego sposobu, 


Nie widzę ni chcę widzieć prócz śmierci i grobu. * 
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Co dzień zimnym popiołom gotuiąc schowanie, 
Własną ręką doł w ziemi wykopywam na nie, 
Zamyślam się nad czasem który ie pogrzebie, 
Mierzę mieysca rozległość, co mię przy ymie w siebie” 
Zda się że iuż w ponurey na koło postaci, 
Słyszę Żałobne pieśni zgromadzonych braci, 
Czuię dym licznych świateł, widzę lamp wieszania, . 
Smutne te pogrzebowych obrządków przybrania. : 
Pamiętasz przyiacielu! z iakim to zapałem, 
W Paryżu domek pieszczot miłości stawiałem. 
Ach iak milszą mi teraz nierównie zabawą, 
Dół kopać; gdzie robactwa mam się zostać strawą. 
Myśli moie i teraz próźnemi nie były. 
Jest tu pod moim oknem stary klon pochyły, +7 
Zetnę go, by w nim trunnę wydrążyć dla siekiej:: 1 
W niey się odtąd myśl moia wraz z sercem zagrzebić. 
Odważę się niekiedy spać się tam położyć, |: * 
A Skoro oczy ze snu przyydzie mi otworzyć, . ** : 
Powiem, dziś ieszcze słońce swym ie razi blaskiem, 
A iutro leżeć będą narzucone piaskiem. 
Ta myśl przeymie boiaźnią, posłuży poprawie; * 
T nią się od napastney kochanki zastawię. ; 
W tych myślach kiedy nędzny, zalewam się łzami, 
Ty tym czasem lubemi poion roskoszami, 
Przypatruiesz się mieyscom gdzie zalepszey chwili, 
Wzdychał niegdyś Tibullus, i śpiewał Wirgili 
Owe sztuk wyzwolonych naycelnieysze twory, 
$kład gmachow, rzeźba dłóta i pędzla kolory, 
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Powietrze które tkliwy tylko głos porusza 
Miękczy serce za którem słaba idzie dusza. 
O iak się lękam mocno o ciebie w tym razie, 
Byłem ia w równey ztobą zepsucia zarazie, 

_Ztobą zwodniczych roskesz czułem chuć nikczemną, 
Pódźżeż teraz prawdziwszych pokosztować zemną. 
Blednieiesz na tę radę i wzdrygasz się na nie 
Trwoży cię ta odłudność — ach błędne mniemanie! 
Wierzay mi, smak roskoszy nie iest nam nieznany, 
Zsyła ią często Niebo, i w te smutne ściany. 
Dobrowolne przykrości nie są bez ponęty, 
Krokiem codzień do Boga iestem przysunięty. 

On słodzi moie troski, podsyca nadzieie, 

Zdaie się człek wesełszym skoro habit wdzieie. 

O luba spokoyności! czyste serca żądze! 

Was ia nad tłumne chuci żądańszemi sądzę. 

Lecz słyszę któryś z naszych Żegnasię z tym światem 


Póydę wesprzeć go radą, pożegnać się z bratem. 


Tu X. Rańcć przerywa pisanie listu; a idzie go- 
żować na śmierć iednego g umieraiących. Za- 
konników. Wraca się: potem i kończy. 


Dmarł-lecz umarł śmiercią iaką zwykli święci, 
Co za widok! nigdy mi nie wyydzie z pamięci: 
Pierwszy to z nas co wieku schylony ciężarem , 
Szczęśliwszym, lepszy żywot, odziedziczył darem, 
Zębrani koło niego, padliśmy na twarze, 


e 
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Zebrząc za nim o litość ieśli popadł karze, 
Pocieszył go ten widok, w spokoyney postawie 
Zdawał się zapominać żę iuż konal prawie, 
Oczy nieśmiertelności ogniem się iskrzyły, 

I chociaż iuż gasnące strwożone nie były. 
Ach czemuż śmierć kochanki moiey była inna?, 
Przyjacielu myśl o tem przerażać powinna; 
Otoczeni na koło śmierci narzędziami, 

Nie zważamy iak groźny wisi miecz nad nami. 
Sprzeczne z sobą, na zgubę tylko naszą zgodne, 
Zywioły same krocą dni nasze zawodne. 

W czasie, w którym to piszę wieluż ludzi kona, 
Owi z wysoka Tronow, ci z roskoszy łona, 
Kiedy pełni proiektów ani myślą o tćm, 
Padaią nagłym śmierci uderzeni grotem. 
Słońce które mie długo za góry się skryie, 
Wieluż to swoim ieszcze zachodem przeżyie. 
Uciszy się natura, i uspi stworzenie, 

Lecz czyż to nie wyraźne Śmierci oznaczenie. 
W krótce następcy nasi zszedłszy się tu razem, 
Nadtym co nas pokryie, płakać będą głazem. 
Kiedy ieden na drugi walące się światy, 
Dzielność ukrytych sprężyn potargaią z laty, 
A skruszone do szczę:u wzaiemnemi ciosy, 
Smutne powszechney zguby wydadzą odgłosy, 
Kiedy w okropney owey wyniszczenia porzć 
(Moment który iuż od nas niedaleko może) 


Jutrzeńka co wieczności zaczęcie poprzedzi, 
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Nayskrytsze grobów samych tayniki wyśledzi, 
Kiedy wreście iey głowa, ta głowa tak miła 
Złączysię znowu zcialem, by z nim razem żyłą, 
My na tenczas z twardego przebudzeni spania, 
Razem stąd do górnego przeydziemy mieszkania. 
Przyydź bracie, obok z moią twoia będzie cela, 
Przyiaciel łątwiey w. statku wesprze przyiaciela, 
Przyydź mówię zwodnym świata nie łudź się obrazem, ` 
Bespieczniey nam tu będzie żyć dla nieba razem. 
Ach boday i zestarzeć w iednćmze mieszkaniu, 
Zostawić wraz spoione ręce przy skonaniu, 
Widzieć wzaiem ostajnie przyjaciela tchnienie; 


,Przyydź tylko, a ia z chęcią grób móy rospostrz nię. 


O DIRAS 
„Jednego z Zakouników Troppy na list Zdza 
a Ranse do przyiaċiela pisany. 


Czytałem smutny Rausć tkliwe twoie dzieło, 
Załuię cię, lecz powiedź: kto ci piawo rradał, 
Ażebyś nie:część twoich ciężar, na nas wkładałt 

Nas gnębił, Że się ciebie dzikie męstwo ięło? ę 

Jeśli twe serce ogniem występnćm pałała, 

Nie dziw że masz zgryzoty, Że cierpisz nie mało, 

Rzecz to ludziom zwyczayna, że zwiedzeni żądzą 

Gdy poznaią swą słabość, źałuią że błądzą. 

Ale czego przychodząc w tym tonie despoty 

Koęząc Bogu, iego się uzbraiasz powagą, 

Ażeby na nas zwalić co twey dzikość cnoty, 
Styczeń 1806. M 
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Sądzi bydź zasłużoną za swe błędy plagą? 

wW surowém tym schronieniu z młodości zamkniony 
Przywykłem był szanować, co każe ustawa, _ 

Ale spadły nareście z mych oczu zasłony, 

A ludzkość do swoiego powróciła prawa, 

Dół który lat trzydzieści własna kopie ręka, 
Pokryie w krótce zwłóki które starość nęka. 

Zyłem aż nadto długo niewolnikiem w błędzie, 
Umieram, prawda teraz mém wyznaniem będzie, 
Ty pod którego okiem wśrod tego więzienia, 
Wiek móy późney starości doczekał zbliżenie , 
Wieszże omoim losie?... słuchaj a drżyy cały : . 
Niebą mi z urodzenia- czule serce dały, 
Powolność, skutek tego duszy ułożenia, 

Nie mogła nie przyymować Żywego wrażenią , 
Które młodź zrażaiący, iak sami zrażani 
Fanatycznie niewinney prostoty tyrani, 

Ubiegali się wpaiać w umysł młodociany ; 
Mniemałem się bydź głosem Nieba powołany, 
Przepaści iakieyś świata przestraszony marą, 
Poświęcilem mą młodość ich zdania of:arą. 
Próżno tkliwi rodzice sciskaiąc-ze łzami, 
Wstrzymać usiłowali szaleństwa ostatki, 

Iam ieszcze wykrzykiwał, że co inszych mami, 
Wzgardziłem starość Qyca, łzy kochaney Matti. 
Grób obudwom zbliżaiąc szalonym zapałem, 

Syn wyrodny; N iewdzięcznik wspaniałym się zwałem, 
Chełpiłem się przed Bogiem okrucieństwem dzikiem, 


E 


On iednak nie był nigdy do niego wspólnikiem; 
On mi niemówił tego ,; miewolniku podły 
s Gelem zemsty me ręce na świat cię przywiodły ` 
i Chcesz że odwrócić mściwe gniewu mego groty 
„Bądź sam Sprawcą twych nieszczęść... do pózna od rana 
; Spełniay gorzki ten kielich zmartwień i zgryzoty, 
s Zostań twym katem; twego błagaiąc tyrana. » 
Ten to dziki fanatyzm uwiodł młodość moia, 
W zapalach które iemu samemu przystoią. 
Wykonałem me śluby, przyrzekłem z Przysięgą, 
Ze mam kochać to idrzmo w które mnie Zaprzęgą, 
Ze mam smakować w Pętach, lubić to więzienie; 
Sluby.., których mnie samó oburza wspomnienie. 
lakże daleko pycha zaślepia człowieka, 
Zawsze nad siły, zawsze nad stan się zacieka,. 
Zadze.nasze co moment podległe odmianie, 
Często nuda wśrod samych rozkosz nas napada, 
Nikt nie śmie. raz na Zawsze zaręczyć ża zdan;. Ą 
Ten iednak nie odmiennym sobie bydź zaklada. 
Na to; czem iest; niedbaiąc zuchwałym nałogiem 
Chciałby władać przyszłościąjrówno Z swoim Bogiem, 
Lecz iakież jeszcze śluby P. 4 zrzekam się, powiada, 
Praw tych które natura na nas wszystkich wkłada, 
Nadto 54 pospolite, ją Żyć pragnę ściśli, 
Ghcę więc sobie cnot dobrać podług moiey myśli, 
p'Niech kto w tytule oyca Szczęście swe stanowi, 
Ia się wyrzekam podłey tey marności świata, 
Nie znam wiecey przyjaciół, Qyca, Matki, Brata, 


Sobie cheg użytecznym nie zaś bydź kraiowi: 
Zaślepienie bez granic! dumo opłakana, 
* Gzłeku , który sam sobie staiesz za tyrana;  . 
I w tey nawet ofierze którą z siebie czynisz; 
Pychę twą okazuiesz , a głos nieba winisz. 
Umiey lepiey poznawać mądrość twego Boga; 
Rozumiesz że mü miła twa ofiara sroga; 
Znosi ią, bo użycie dał ci własney woli; 
Lecz załuie iak Oyciec, smutney syna doli: 
Jeśli zaś Bóg tak dobry, jakaż srogość ludzi, 
Wiarzmie tém które w obec ołtarza sjanowią, 
Wszystko wieczne; cień nawet nadziei nie złudzi; 
Trzeba zstarzeć w zgryzocie którą statkiem zowió; 
A kryiąc w głębi serca tęskliwe westchnienie, 
Błogosławić te pęta i smutne więzienie. 
Tym to trawiącem ogniem w głób ciągniony skitycie; 
Smutne od lat trzydziestu przepłakałem Życie; 
Ledwo co tą okrutną przysięgą związany , 
Aż zaraz wszedłszy w siebie umysł móy zbłąkany; 
Mierzyć począł z zadrzeniem ten przedział nie luby: 
Który święte szaleństwo i tyrańskie śluby 
Uczyniły na zawsze między mną a światem. 
Dzika rospacz dni moich bydź zaczeła katem, 
Tube żądze, ten ogień w młodości zajęty s 
Słodkie wzruszenie, które tak czule urzeka, 
T te milsze gdy z serca nie z zawysłow przynęty ; 
Dary które natura swym dzieciom przyrzeka, 


Stały się dla mnie zbrodnią i katownią razem. 
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W irącońy wprzepaść zguby nieszczęść my ch obrazem; 
Opuszczony od wszystkich; sam sobie sprzykrzońty; 
Zyłem bez zmy stów prawie w żalach pogrążony; 
A serce ślepą ieszcze przeięte boiaźnią 

-Zale te nawet, nową nazywało kazhią: 

Błędny ! patrzałem w Niebo , wzywać góznieśmieiąc; 
Jeszcze gdyby przynaymniey łzy te gorzkie leiąc , 
Wolno ie było składać na przyiaźni łonie 

I term przynaymniey słodzić to smutne ustronie ; 
Przebog! złoczyńce nawet wśrod srogiey niewoli 
Maią tę smutną roskosz gadać o swey doli 
Zwierza ieden drugiemu skryte serca ramy 

I może głośno na swe narzekać kaydany. 

W świętych naszych więzieniach trzeba ięczeć skrycie; 
Byłoby zbrodnią skargi naymnieyszcy użycie. 
"Tłumić ią trzeba w sobie, w głuchóm tem milczeniu; 
Nie masz mieysca słodkiemu trosk swych powierzeniu; 
Nędzni ci, ktotych los mi zdarzył towarzysze , 

Gdy przemuwią, ta chyba o śmierci usłyszę, 
Unikaia, iakby się nienawidzieć mieli, 

T każdy troski swoie od wosk brata dzieli: 

Ufność wzaiemna ulgi bylaby nadzieią, 

Tak iednak iak są nędzni kochać się nieśmieią, 

Ale co też pizynaymniey ża koniec stanowią 

"Tych surowości, które bohatyrstwem ZOwią. 
Nierozmyślny! który się nad ludzi wynosisz 

Czyż tylko dla kopania grobu ręce nosisz? 


Czyż Bóg dla śmierci tylko dał żyć człowieckowi?... . 


ę 
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Pełniy ty twą powinność, służ lidziom,. kraiowi; ć 

„ To hołd którego od nas wyciągaią miebasos 1. © 

Umiey Żyć, a potrafisz i umrzeć iak trzeba. "etony 
Ghceszże tym zbydź wsżystkiego że twóy głosywznie- 
Barbarżyńskiemi w północ uszy razi tony, ; ©) 

Gdy w uciszeniui stworzeń sen każdemu miły 
Pozwolonhym od Nieba %vczasem krżepi siły; 
Lepszyż twóy ięk twożliwy niż ich sen beśpieczny, 
Spiy, byś czuć; czuy byś umiał stać się użyteczny: 
Porzuć czynione Niebu że 'smu podarunki; 

\ Patrz iak pełen radości przy swoićm ocknieniu =? 
Płodem swym dług wypłaca winny -przyrodzeniu, 
Szczęśliwy. Mąż na łonie poczciwey małżonki. 
 Owoż to wolą stwórcy pełniące stworzenie; ; : 

Nie zaś ów samoistca, czcze ziemi ciężenie: 
Który ku tey iedynie oddycha potrzebie; 

Aby niszczył swe siły i żył sam dła siebie, 

Płci luba równo z nami skazana na ięki, . 

Co cię podobne naszym więzienia zamknęły, 
Płci coś mi miła choć mi nieznane twe wdzięki,” 

- Dla którey łzy mi nieraz niechcący płynęły; 

, Jakżeź nad tobą ludzkość rozrzewniać się niema. 
Też nam to ptawa wspólne miały bydź obierna? , 
Słodkie serc tkliwyeh: cele! wy Bostwa obrazy, 
Których wzrok ten uroczny, i głos ten pieszczony 
Na wyznanie miłości i pieszczot wyrazy i 
Zdaie się od natury samey utwofzony, 


Nieba was dały na trosk naszych osłodzenie, 
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Zkądżeź to smńtne w waszóm schronieniu ięczenie. 
Damnych waszych tyranow powąlne ofiary, 
Dręczycie słabe członki surowością kary. 

, Natura, którey sprzeczne wzięłyście zwyczaie, 
Szuka się w was, lecz; sama siebie nie pożnaie, 
Serca wasze umilkły; duch wreście ustawa... 

Ale ach przyydzie pora » l iuż może blisko 

Co nie,słusznie wydarte przywróci namprawa, 

A groby te obrzydłe, niewoli, siedlisko, 

Gdzie nie wzywaią Boga prócz głosem ropaczy, 
Czas przyszły. bazi wątpienia Zniszczone zobaczy, 
Lecz czy tylko nie próżną łudzę się nadzieią, 
Ludzie. co z błędu w błędy wpadaią koleią, 

Czy dadząż się oświecić wich własney potrzebie? 
Od czasu w którym serce bliżey wchodząc w siebie, 

W nałóg prawie zmieniło tę przykrą niewolą, 

Zważałem los człowieka ięcząc nad mą dolą, 
Rozmyślałem o Bogu i o Jego prawie, 

Próżno go było szukać wtey smutney ustawie, 
Alem ie w gruncie serca znalazł zapisane, 

Ach? już wkróte dać z niego sprawę na Sąd stanę - 
Wczem ieźli zgryzot iakich trapię się goryczą, 

To stąd żem się tą udał drogą niewolniczą , 

Która znieważa Boga i Jego stworzenie, 

Ziem się wyzuł z Praw które dało przyrodzenie. 
Kiedy w zwykłe godziny w przybytku ołtarzą 
Odgłos żałobne braci ięczenia powtarza, 

Ja różne cale myśli podnosząc do Pana, 
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Daruy wołam żem kiedy miał Cię za Tyrana. 
Ty co ięki irospacz zostawui c działem, 
Zaraziłeś te mieysca twym dzikim zapałem, 
Coś nam te niewolnicze dyktował roskazy, 
Drżyi Rańsć, pomniąc nato, iak powiele razy 
Wszyscy ci nieszęśliwi, których. moment błęds 
Płocha rospacz, uniosłość ślepego zapędy, 
W traciła w przepaść którey niewczas iuż Żałnię, 
Kiedy im rdza zgryzoty resztę dni.otruie, 
I ostatniego tylko czekać: będą ciosu; 
Tobie wyrzucać będą srogość swego losu, 
"Tyś sam zastawil sidła ich łatwowierności.,! 
Bóg którego cię słusznie sprawiedliwość trwoży, 
1 którego chcąc błagać obraziłeś gorzy, D 
Ciężey skarze. tę dzikość, niż błędy miłości. 
Ale oto iuż dzwony iękneły surowo, 
Trzeba póyść znowu grób móy przewracać na nowe. 
Bodaybym razostatni w tę się czołgał dragę, 
Brzydzę się nią lecz przecie opuszczać nie mogę, 
Idę — ale ach" ieśli lat trzydziestu nędza, 
Włos ten siwy którego praca nie oszczędza, 
Jeźli te ięki iłzy których strumień ścieka, 
Tyle będą wyiednać mogły dla człowieka, 
Ze odtąd zniegodnego uwolniony stanu 
Zacznie wolny i czysty hołd oddawać Panu, > © 
Tą Nadzielą przetrwane troski słodząc sobie 


W nagot.wanymm dawno wesoł legnę grobie» 


Ş.K. 
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VII. 


WIADOMOSCI ROZMAITE. 


W poprzedzaiących dwóch latach, Mne- 


monika czyli nauka pamięci, wielu uczonych 


Niemców zwróciła na siebie uwagę. Początek 
iey wywodzą od Symonidesa poety greckiego 
współczesnego z Temistoklesem, o którym po- 
wiada'ą (Cic. de Orat. Ii. 86) że razu iednego, 
kiedy wieczerzał u Skopasa obywatela tessal-- 
skiego w Krannonie, oznaymiono mu iż dwóch 
młodzieńców nieznaiomych stoiących u drzwi 
domu proszą aby do nich wyszedł. Co gdy u- 
czynił, niezastał nikogo, a tymczasem dom za- i 
padł i wszystkich co w nim pozostali zabił. 
Potćm gdy pobitych z rozwalin dobywano , 
dla sprawienia przyzwoitego pogrzebu, a nie- 
można było iednego od drugiego rozpoznać , 
Symonides pamiętaiąc mieysca na których sie - 
dzieli, zachodzącą w tey mierze trudność uła— 

twił. Skąd wnosząc że porządek mieysc, za 

wielką pomoc służyć może pamięci, uformo— 

wał naukę Mnemoniki, która u dawnych Gre- 

ków, aosobliwie Sofistow, w ważną w któtce 

i wiele obiecuiącą zamieniła się umieiętność. 


Styczeń 1806. N 
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Od Greków przeszła do Rzymian. 
cynsz czy inny iaki niepewny autor czterech 
xigg Rhetoricorum ad Herennium, Cycero i Kwin- 


tylian, podaią o niey pr zepisy. Podług pier- 
wszego, pamięć iest dwoiaka, naturalna i sztu= 


czna. Ostatnia, o który w ścisłóm znaczeniu 


Mnemonika traktnie, zależy od mieysc i obra- 


Kornifi-- 


zów. Na mieysca obieraią się przedmioty, któ- - 


re łatwo naturalną pamięcią ogarnąć i zatrzy— 
mać można, iakiemi są kościoły, publiczne bu- 
dowle, pałace, kolonady i t. d. Obrazy tego, 
co pamiętać wypada, myślą pomieszczaią się 
porządkiem w obranych mieyscach, aw po- 
trzebie przypomnienia, przywodzą się na myśl 
mieysca, do których przywiązane obrazy ła- 
two umysłowi obecnemi się staią. Mieysca 
takowe przyrównywaią do materyi na którey 
się pisze, a obrazy do liter; i powiadają żeia- 
ko umieiący pisać mogą rzeczy słyszane no- 


tować iw potrzebie przeczytać, tak ci co się 


Mnemoniki nauczyli, mogą ie w mieyscach * 


obranych swoim sposobem pomieszczać i na 

pamięć przywodzić. Wprawa: i zastosowanie 

dalszych w tym przedmiocie prawideł, ma 
P 


czynić wpływ pożyteczuy na pamięć nawet 


sz M 
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naturalną, a sztuczną do bardzo wysokiego 
stopnia doskonałości podnosić. Sztuczną pa- 
mięć, nazywają niekiedy mieyscową czyli lo~ 
kalną, stąd że w iey nauce wybor mieysc io- 
nych porządny rozkład iest rzeczą istotną. 
Wyrażenie takie i w naszym ięzyku iest uży- 
wane. Mówi siç bowiem częstokroć o osobach 
dobrą posiadaiących pamięć, że ią maią lo~ 
kalną. — Pomimo obietnice, wielkich z Mne- 
moniki pożytkow, poszła ona iednak. w zanie- 
dbanie, a przynamniey nierobioso z niey O~: 
sobuey nauki. Dopiero na końcu wieku 16g0 
ina początku 17g0 Lambert Tomasz Schenkel , 
rodem z Herzogenbusch, na powrót ią z nie- 
pamięci wygrzebał. Uczył iey z wielką sła- 
wą i zyskiem po różnych miastach niemiec- 
kich przez lat kilkadziesiąt. Uczniow swoich 
obowiązywał do sekretu przysięgą, skąd wię- - 
ksza do posiadania tey sztuki rodziła się cie- 
kawość. — Po nim ieden z pomiędzy iego u= 
* ezniow, Marcin Sommer, Szlęzak, w ślady nau- 
czyciela wstępował, znacznych atoli niedostą- 
pił korzyści , a Mnemonika w tłumie innych 
drobnych spekulacyy metafizycznych poszła 


w niepamięć. Teraz na nowo wskrzeszona, 
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stała się w Niemczech przedmiotem dość ob= 
szernych traktatów , i częstą materyą pism 
peryodycznych. A lubo nieustanowiono ie- 
szcze nato żadney osobney katedry, dosyć a- 
toli znaydnie się kursow prywatnych, z któ 
rych każdy ciekawy, i pragnący nauczyć sie 
sztuki pamiętania, korzystać może. Nierobią 
zniey dzisieysi nauczyciele, tak iako niegdyś 
Szenkiel, żadnego sekretu i taiemnicy, owszem 
staraią się, ile możności ią upowszechnić, re- 
komenduiąc naukę iey damom nawet, które 
na swoie kursa zapraszaią; maiąc podobno na 
względzie oprócz dobra pospolitego z roz- 
szerzonego światła, i ten widok niepospolity , 
że opłata od lekcyy znacznie powiększyć się 
może, iiakokolwiek niedostatek głodnych li- 
łeratów zastąpić. Tak przynamniey zda się 
rozumieć ieden bezimienny autor pisma nie- 
wielkiego pod tytułem : Das enthiślite Geheimniss 
der Mnemonik oder Gedóchtnisskunst. Ein Neu- 
jahrsgescnenk fur diejenigen , welche ein schwaches 
Gedächtniss haben und gern Geld ersparen wollen. 
Z dewiza, Mundus vult decipi, ergo.... Anspah 
1805. 8. 

Ci którzyby naukę Mnemoniki i wszystkie 
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iey liczne systemata tak dawne iako i nowe 
_dokładniey poznać chcieli, z następuiących* 
dzieł żądanie swe zaspokoić mogą: — co 
W. Rolief Lexicon Cornelianum Mnemonicum. Qued- 
linburgi. 1738. — Ernst Platner Diss. de vi cor- 
poris in memoria , Specimen I. et LI. Cerebri in ap- 
prehendendis et retinendis ideis officium sistens. Lips, 
1707.-- Dzieło maiące związek z dzisieyszćm 
systematem czaszkowem D, Galla. —  Com- 
pendium der Mnemonik oder Erinerungswissen schaft 
aus dem Anfange des 17 „Jahrhurderts, von Lamp- 
recht Schenkel und Martin Sommer. Aus dem La- 
teinischen mit Vorrede und Anmerkungen, E D. 
cjoh. Lud. Kluber. Erlangen 1804.8. — Mein 
Kontingent zur Geschichte der Gedächtniss 
ubungen in. den ersten Jahren des 16 Scu- 
lums fur die Besitzer von Schenkels und Sommers 
Compendium der Mnemonik, von D. Joh: Lud. Kli- 
ber.: Nürnberg. 1804. 8:— Mnemonik, oder die 
Geddchtnisskunst der Alten, systematisch bearbeitet 
von Christ. Aug. Lebrecht Kästner , Pfarrir zu Beh - 
litz béy Eilenburg. zte ganz umgearbeite Auflage. 
Leipzig. 1805.8, — Uebersetzun und Erklärung 
der berühmten 3 Stellen bey den Alten von der Ge- 
dächtnisskunst. Nebst noch einigen Beyspielen von 
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dem Gebrauch, den ich vom dieser Kunst machte. 
Alsein Anhang zur Mnemonik. von Christ. Aug, 
Leb. Kástner. Leipzig. 1805. 8- Ten P. Kästner 
od 1 Wrześniar. p. daie Kurs Mnemoniki w Li : 
psku, do czego służy: Kistner's Leitfaden zu 
seinen  Unterkandlungen über die Minemonik, nach 
der von ihm angenommenen Aretischen Methode, 
mit einer  Vorrede herausgebeben von M. Schöne- 
mann. Lepzig. 1805. 8- — Prælectiones ` seme- 
stre; in Universitate — Dorpat.— Inest Caroli 
Morgensternii Comm. de arte veterum mnemonica 
- P. I. qua disputatur de artis inventore et perfecto- 
ribus. Dorpati. 1805. fol. 


nam A ED 


Wyższe Kollegium: lekarskie w Berlinie 
kazało P. Abramson wybić Medal maiący słu- 
żyć za nadgrodę upowszechnienia ochraniaią- 
cey czyli Krowiey ospy. Naiedney stronie znay- 
duie się popiersie Królewskie znapisem dokoła 
Fridericus Wilhelmus , 'Rex, Pater Patriæ; na 
drugiey Krowa, którą Boginia zdrowia pro- 
wadzi przez morze, znapisem dokoła: In te 


) 1o5 ( 


suprema salus, a na spodzie: "Vaccinationis Præ- 


mium. 


Czwarta klassa Instytutu narodowego 
francuskiego (Classe des beaux-arts) którą skła= 
daią Artyści, po większey części lepiey umie- 
iący dokazywać pęzlem lub dłótem, aniż eli 
piórem, nieraz znadowała się w ambarasie nie- 
` maiąc na czem przepędzić uczonych swoich 
sessyy prawem przepisanych. P. Millers podał 
iey członkom proiekt, ażeby wtakiem zdarzeniu 
czytali kilka rozdziałów, z jakiego mniey;znaio- 
mego dzieła traktuiącego o sztukach, i otóm sa— 
mém potém rozmawiali. Proiekt taköwy poparty 
od sekretarza klassy P. Lebreton, za dogodny zo- 
stał uznany, i stosownie do tego ma pierwszey 
wraz następuiącey sessyi czyt ano ILiaokoona, 
z oryginału niemieckiego P. Lessing, tuma- 
czonego przez P. Vanderbourg. Ten sposób 
mogłby się zdać wybornie i innemu iakiemu 
towarzystwu , nawet nie zsamych Artystów 


złożonemu, do pożytecznego zagaienia litera-- 


AO. 
PODA 
ckich sessyy w podobnych skądinąd okoli- 


cznościach. 


Orantas WZORZEC, 


_ W mieście Pest, w Węgrzech, przywró” 
cona została Facultas theologica, i do zapełnie= 
nia Katedr odczasów Józefa IL. wakuiących, 
naznaczono 9 professorów. Tamże ustano- 
wiono główne seminarium duchowne dla 
xięży Królewstwa węgierskiego i prowincyy 
do niego należących. Miało się ono zacząć 
w miesiącu listopadzie roku zeszłego. Na po- 
mieszczenie iego wyznaczono Klasztor nie 


gdyś przez Paulinów zaymowany. 


ONZE OE z A 


O 


W Cieszenie, w szląsku Austryackim, znay— 
duiącasię szkoła ewanielicka, zamienioną zo~ 
stała na Gimnazyum  filologiczno=teologiczne 
dla protestantów czeskich, morawskich, szlą— 
skich i gallicyyskich. Professoróm tymczaso= 
wie naznaczono pensyi po 300.ryńskich, z obie— 
tnicą powiększenia za pomnożeniem się fun 


duszu, od- 400. do 500. ryńskich. 


POSTA TŁO: eT a GIENENZ DRC" - KOREK ~ ET 
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Przed kilką laty rząd francuski, dla na= 
pisania słównika chińskiego sprowadził z An- 
glii do Paryża Doktora Hager z nażnaczenićm 
roczney pensyi 5,000. franków. Niedawno 
Minister wnętrznych interessów podziękował , 


mu grzecznie zaprace podięte od których na- 


„dal uwalniaiąc pozwolił wygotowane roboty 


zsobą zabrać i na własny pożytek obrócić. 
Następnie, według publicznych wiadomości, 
pokazać się miało, że uczony cudzoziemiec 


napisał przeż lat cztery stronic ćwiartkowych 


150 czy 160 z których każda wedle ścisłego 


rachunku kosztowała rządowi francuskiemu 
125 franków, a cała w tey mierze robota 
kończyłasię na prostém kopiiowaniu z goto— 
wego papierów i charakterów chińskich 
w Bibliotece rządowey znayduiących się i da— 
wno przez Missyonarzw kraiowych porządnie 


zebranych i ponumerowanych. 


Między mnóstwem roślin, które Hum - 
boldt i Bonpland w czasie swey podróży w A= 
meryce południowey odkryli, znakomitszy iest 
gatunek Palmy, którą Ceroxylon undicola na» 
O 
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zwali. Palma ta nietylko w rodzaiu swoim 
lecz i między wszystkiemi roślinami iest nay= 
większa; wysokość iey do 180 stop dochodzi, 
a pierzaste liście 20 stop maią długości. Bli- 
zny opadaiących liści dość głębokie na pniu 
formuią krawędzie; warsta żywiczno — wos— 
kowey materyi na dwie linie gruba zamiast: 
kory, go pokrywa. Materya ta z 7 łoiu stopio- 
na wyborne daie świece. Palma ta rośnie 
w szczupłym tylko obrębie 15-20 mil fran- 
cuskich pod 40 55" szerokości północney, od 
600 do 1450 sążni nad powierzchnią morza; 
iw tém się szczególniey różni od wszelkich 
innych Palm gatunkow, które wyżey nad 500 


sążni znaydować się nie zwykły: 


FHuzard Professor sztuki bydlęcolekar— 
skiey w Paryżu, został przekonany licznemi 
swieżo uczynionemi doświadczeniami, iż ko- 
nie, owce, woły i krowy ukąszone od psów 
wściekłych zarazę wścieklizny przyymuią, lecz 
same innym źwierzętom ani ludziom iey nie 
udzielaią ; a kąsanie ich, prócz zwyczaynego 
ranienia, żadnych dalszych nie ciągnie za soa 
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bą skutków. Ważne to postrzeżenie zabes- 
piecza nas od bardzo częstych próżno w tey 
mierze po wsiach rozsiewanych boiaźni, i 
chroni od wydatkow na leczenie zawsze o- 
kropney lecz tym sposobem PEC, nie po - 
wstaiącey tey choroby. 


= 


Sprawuiący interesa Czesarza tureckiego 
przy dworze Wiedeńskim P. Konstanty Tipal- 
da, w roku 1804 z pomocą biegłego oryen- 
talisty P. Prof Chabert, wydał w Wiedniu 
dwie tureckie Mappy. Iedna składaiąca się 
zwielkich 8 arkuszy wyobraża obie Półkule > 
a druga z g takichże arkuszy, przedstawia E- 
uropę. Sławny Rytownik Schindelmayer, był 
do rytowania użyty.— JX. Anthimug Gazi Ar- 
himandrita grecki pracuie w Wiedniu od ro— 
ku 1802 nad edycyą dokłądwnych kart ieo- 
graficznych do użycia swoim rodakom. 


PZODRO ZZOZ 


Towarzystwo przyiacioł nauk w Warsza- 
wie na dniu 15 grudnia r. p, odprawiło posie- 
dzenie publiczne, 
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JW. Prezyduiący' biskup Alberirandi za~ 
gaił posiedzenie zdaniem sprawy o pracach 
towarzystwa, tak dokonanych iakoteż „w krót-- 
ce dokonać się maiących. 3 AW 

JX. Stasic czytał rozprawę o Jeólogii 
kraiowey. Od morza baltyckiega aż do wy- 
sokich szczytow Karpatu, całą roziegłość po- 
dzielił na pewne oddziały, które sama natu- . 
ra wskazała: wyłożył, iakie gatunki kopal- 
nych płodow każdy oddział „wsóbie zamyka, 
wskazał ich położenie, kierunek, głębokość ; 
i porządek w jakim się tworzyły. 

JP. Sekretarz Oviństi, czytał pismo JP. 
Arnolda Med. Doktora; obeymuiące wiado— 
mość o życiu i dziełach sławnego polskiego 
lekarza Jana „fonstona. 

JP. Łęski zachęcaiąc ziomkow do nauk 
wysokich, w uczoney i wymowney rozprawie, 
wskazał pożytki z rozważania dzieł natury 
wynikaiące. - 

Zakończył posiedzenie JP. Frańciszek 
Dmochowski czytaniem II Xięgi Eneidy tłu-. 
maczenia swego, zaczynaiąc od 6pisu Łaoka- 


ona, az do śmierci Pryama. 


D-O 


PUBLICZNOSCI 


A MIANOWICIE PRENUMERANTOW 
DZIENNIKA WILENSKIEGO. 
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Zwyczaynym iest wszystkich stowarzy— 
szeń i iakichkolwiek bądź przedsięwzięć losem, 
że w ciągu dopićro czynności, to iest: w do- 
świadczeniu rzeczy, w wielu istotnych za= 
miarowi swemu przedmiotach oświecane by- 
waią. Zastanowić się nad nićmi, i okazane 
prawdy na pożytek obrócić, powinńością iest 
każdego, kto w przedsięwziętym zamiarze do- 
bro tylko powszechne za celsobie zakłada.— 
"Tem prawidłóm powodowana Redakcya Dzień- 
nika Wileńskiego , przy kończącym się od 
rozpoczęcia pracy swoićy roku, roztrząsała 
przesyłane sobie, różnómi czasami, rady i 
ostrzeżenia; a ztych rozważny wszystkich 
okoliczności wyciągnąwszy rachunek, zdać z 
niego sprawę *powszechności śądzi bydź isto= 
tną potrzebą. 

'10d „Pisma peryodycznć, aby były pra* 
„ wdziwie użytecznómi, powinny się stoso 
„wać do stopnia powszechnego w kraiu o- 


»Świecenia; Dziennik Wileński zdawał się, w 


a] 


» wielu artykułach dla szczupłćy tylko klassy 
» uczonych z professyi, pisanym, a zatóm ma— 
„łćy tylko liczbie czytelników dogodnym. 
= re „Literatura i Statystyka, szczegul- 
„ nićy kraiowa, toż moralność, podróże, po= 
» Wieści, i podobne, równie ważnym, iak fi- 
» Zyczne materye, bydźby miały pisma pe- 
»„ ryodycznego przedmiotóm, kiedy zwła— 
» Szcza po zawieszeniu Pamiętnika Warsza- 
„ wskiego, to tylko iedno, w języku polskim 
» pozostaie; Dziennik Wileński zdawał się zbyt 
„ Wiele na stronę ostatnich przeważać. — 
„ ó cie: Ogólne przyrzeczenia ofiaruią=* 
» cych się do wspólney pracy człónkow. nie 
n» mogą zamiarowi «ciągłey stałości zapewnić, 
„i bywaią powodem wciskania się z nagłey 
» potrzeby pism , które niedosyć poprawne, 
» Ww porządnćm postępowaniu mieyscaby tak 
„łatwo nie miały; Dzieńnik Wieński powi- 
„ nienby wewnętrzną organizacyą swoię od . 


„, mienić, 


Do tych trzech punktów ściągają SIEA S 
dy 1 ostrzeżenia , któreśmy mogli odebrać. 
Wszystkim trzem przyznaiemy mniey wię- 
cey szłusznosci, i we wszystkich trzech bie— 


rzemy obowiązek żądaną ‘zrobić reformę. 


za 


Pierwszy punkt nie potrzebuie wyszczególnie- 
nia Co do drugiego itrzeciego przedsiębie- 
rze Redakcyą rozłożyć materye na ośm po- 
działów, cztery moralne i+ cztery fizyczne. 
Każdy z tych zostawać będzie pod bliższym 
dozorem oddzielnego Redakcyi człónka, który 
odpowiadać będzie nietylko za własną swoię 
pracę, ale nadto zaczyniony przez siebie wy- 
bor materyi, którą na siebie przyiął, a do któ- 
rey, z powołania czy upodobania, naywięcey 
się w życiu przykładał, ` Prócz tegó; ogólne 
człónkow redakcyyny ch zebranie, przed wyi- 


ściem Numeru każdego z rozwagą W szcze— 


 guły wszystkie i związek ich między sobą 


weyrzy, aby dzieło to do upowszechnienia 
wszelkiego rodzaiu wiadomości, i nowych od- 
kryciów służące, coraz się doskonalszem st awało. 

Ze zaś przy pierwszym proiektu lego 
układzie, wchodzące do niego osoby dla te- 


go mianowicie "Towarzystwo między sobą 


źwiązały, aby trwałość przedsięwzięcia zape— 


wnić, idzie zatem, żeusunięcie się niektórych 
człónkow zrywać zamiaru niemoże; ale ow- 
szem pozostałych i nowo wchodzących powię= 
kszy gorliwość, aby podług sił i możności przy- 
&tym obowiązkom starali się zadość uczynić 


Dla zrównania okrągłego roku i zeyścia 


się z zwyczayną porą abbonowania żurnalow, 
prenumerata odbierać się będzie w teraźnićy= 
szym 1806, na miesięcy tylko czyli numerów 
g, i te ciągle iak dotąd, przy końcu miesią- 
ca, od Kwietnia 1806, do Stycznia 1807, wy 
-chodzić będą. Cena prenumeraty na mieyscu 
w Wilnie rubli śrebrnych 6, z pocztą rubli 
. g.— Do przyymowania prenumeraty na Gu- 
berniią Wileńską WIP. Kazimierz Kontrym 
“Adiunkt Biblioteki Jmper. Wileń. Uniwer. 
zaś wśiedmiu dalszych Wydziału tegoż Jmper. 
"Wileń. Uniwers. Guberniach, iako to: Miń- 
_skićy, Podolskiey, Wołyńskićy, Kiiowskićy, 
Mohilewskićy. i Witebskićy, W WJP. Prefe— 
kci Gimnazyów, czyli szkół mićysce Gimna- 
zium Guberńskiego zastępuiących, uproszeni ` 
będą; równieiak w Warszawie WWJP. Le- 
$niewski i Wyżewski Redaktorowie Gazet.— 
w Krakowie JP. May, we Lwowie JP. Pfaf, 
sv Poznaniu JP. Krzysztofowicz Bibliopole , 
toż JP. Tózef Zawadzki 'TypografJmp. Wileń: 
Uniwersytetu. Dyrekcya Gazet w Głównym 
Wileńskim Pocztamcie. — 


JózEr Mosrowskr. 
; 
JózeEr Kossakowski. 
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